
Rok II. Warszawa 3 maja 1919 r. JVÍ2 18 (22)

p i s m o  n a r o d o w o - r a d y k a l n e .

WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznie Mk. 48.
Półrocznie „ 24.
Kwartalnie „ 12.
Miesięcznie * 4.

Za przesyłkę pocztową 1 mk miesięcznie.

Cena egzemplarza Mk. 1.50.

Adres Redakcji: ul. Żóraw ia 7.

Prenumerować można w Administra
cji „Bibljoteki Dzieł Wyborowych“, ul. 
Sienkiewicza 12, we wszystkich księgar
niach w Warszawie i na prowincji oraz 

w kioskach kolejowych.
Za dostarczanie do domu 50 fen.

K. M. MORAWSKI.

Konstytucja 3 Maja.
(Fragment z odczytu wygłoszonego w Ziirichu 3 Maja 1918 r.

Konstytucja 3 Maja, jako ogniwo 
końcowe pewnego politycznego pro
cesu, stać się miała, w intencji swoich 
twórców, średnią proporcjonalną mię
dzy zasadą autorytetu a prawami indy- 
widualnemi człowieka i obywatela, któ
re we Francji proklamował był co do
piero rok 1789. W tern walor jej wy
soce aktualny.

Obecna wojna toczy się bowiem 
o równowagę dwóch przeciwstawiają
cych [się sobie pierwiastków. Jeden 
z nich — to pierwiastek organizacji, 
etatyzmu, posuniętego do ekstremu 
apoteozy, wcielony zaś we współczesne 
Niemcy.

Naród wielki, do łupu skłonny, „Ger- 
mani ad praedam“ — powiada Tacyt—, 
jak żyd wieczny tułacz gnany przez stu
lecia i wędrówki od tryumfu do wiel
kiego zmierzchu, od tezy do antytezy; 
kwitnący na przemiany w wiekach 
średnich, w Renesansie, w rokoku, za
burzony Reformacją, wojnami trzydzie- 
sto-i siedmioletnią, Rewolucją i Napo
leonem; naprzemiany to hodował w so
bie tę władzę, którą sam ochrzcił Ge- 
muth‘em: w mistycznem skupieniu ka
tedr i klasztorów, subtelnych analizach 
Pisma i sumienia, muzyce uciszonej 
Bacha, poezji uwewnętrznionej Wei
maru, filozofji (romantycznej i roman
tyce i romantyce zabarwiającej życie 
pokoleń, — to znów w przeciwieństwie 
do sąsiada Francuza, łacinnika, o któ
rym nasz Mickiewicz mówi, że jego 
umysł chce ogarnąć „wszystko, odrazu, 
całkiem“ x)> zanurzał się bez reszty 
w drobiazgach umysłowej „tabulatury“, 
wyszydzonej przez Goethego2) i Wagne

*) Mickiewicz: Literatura słowiańska, lek
c ja  z 30 kwietnia 1844 r.

s) Por. postać Wagnera we Fauście.

ra, zapierał się wypracowanej indywi
dualności w zasadach typu: „poddany 
idzie za religją pana, (cuius regio, 
eius religio), stwarzał hierarchiczną Au- 
strję, długotrwały dogmat europejskiego 
politycznego kanonu, o której zaiste po
wiedzieć można słowami teologa: credo, 
quia absurdum (wierzę w nią, bo nie 
ogarniam jej kategorjami zdrowego roz
sądku), — stwarza! oparte na subordy- 
nacji Prusy, będące zaprzeczeniem praw 
człowieka i obywatela, zastąpieniem 
prawa siłą, racji moralnej racją stanu, 
idei brutalnym naturalizmem.

„Trzeba być lisem oraz lwem“ — 
głosi naczelna zasada tej doktryny. Lis- 
Fryderyk rozdarł swoimi kłami Polskę, 
a trzy wschodnie monarchje z niemiec
kiego zrodzone ducha, habsburska, ho- 
henzollernska i holstein - gottoparska, 
przez cały wiek XiX-ty lwią uprawiały 
politykę w stosunku do słabszych ja- 
gniątek, przy każdej sposobności wysu
wając swe „z Bożej łaski“ prawa i lwim 
bogacąc się udziałem. Trzy zmilitary
zowane „sułtanaty podbiły Polskę via 
facti, nie dobierając na razie żadnych 
„prawnych“ argumentów i opasały ją 
potrójnym całunem swych „organizacji“.

Indywidualizm polski zareagował je
dnak natychmiast. Nazywał się on zrazu 
Barem, a potem Rejtanem, a potem 
Kościuszką. Wielbił narowistą naturę 
starożytnych republikanów, co nie po
zwalali tyranom ścinać sobie głów niby 
makówek ani naginać swobodnych 
członków w niwelującem łożu Prokrusta, 
uznawał i cenił indywidualności szcze
powe, zrosłe przyrodzonym biologicznym 
procesem w harmonijny organizm Rze
czypospolitej. Nazywał się później: 
Dąbrowskim, Mickiewiczem, Listopa
dem. Z pierwszym, z wodzem, poszedł

do ziemi włoskiej, jak Eneasz szukać 
zgubionej ojczyzny, woląc zginąć z wol
nymi, niż wegetować w niewoli, z dru
gim, z poetą, rozbił „szkiełko mędrca“, 
które, zdaniem jego, zniekształcało 
prawdę dziejów i prawa rządzące przy
rodą, wywyższył natomiast wiarę i ubó
stwił czucie,—sam wreszcie, instyktem 
wiedziony, wywędrował gremialnie na 
Franków ziemię, unosząc ze sobą „ar
kę przymierza“ poezji, z wzrokiem wle
pionym w jutrzenkę europejskiej swo
body.

Była w tern i odwrotna strona me
dalu. Sejmikowanie barskie, rozprosze
nie sił podczas rozbiorów, walka dwóch 
„republikanizmów“ w dobie Kościuszki, 
jakobizmu z legitymizmem w dobie Na
poleona, klasycyzmu z romantyzmem 
za Mickiewicza, arystokracji z demo
kracją na Emigracji, Białych z Czerwo
nymi za ostatniego powstania, „ruśbfi- 
lów“ z „austro-i - prusofilami“ w dobie 
Wielkiej Wojny, mogą być uważane za 
tyleż objawów indywidualizmu i wszel
kich innych — izmów w rozdartym na
rodzie. Tylko, że wolny z ducha na
ród musi zachować wolną wolę wybo
ru, musi z reguły się dzielić na Tory- 
sów i Wigów, posiadać dwie równowa
żące się szale, inaczej bowiem ugnie 
się pod ciśnieniem jednej, niezawsze 
dodatniej mocy i sproszkuje na szare 
jak zorane pole zastępy takich, których 
imię jest Legjon, czy takich, których— 
mówiąc językiem katakumb czy tran- 
szei — imiona Bóg wie tylko jeden.

Konstytucja 3 Maja była na swój 
czas — i w tern jej walor najgłębszy — 
wypadkową między siłą a ideałem, mię
dzy organizacją, która stwarza cuda — 
dowodem Poznańskie — a polotem, 
który niemniej jest cudotwórczy — do
wodem bój nad Marną, między wol
nością, która piętnaście lat przed je j 
uchwaleniem zakwitnęła była w Ak
cie Niepodległości amerykańskiej, a dwa 
lata wprzódy, święcić się miała z bra
terstwem i równością pospołu w stolicy
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Francji, między wolnością—a zmysłem 
władzy, ładu, karności, posłuszeństwa, 
które przyświecały jej twórcom i in
spiratorom; między »czarną procesją“ 
mieszczan warszawskich i także z jej 
ducha poczętym uniwersałem połaniec
kim z jednej strony, a sukcesją tronu, 
armją stutysięczną i owacjami na cześć 
Stanisława Augusta — z drugiej.

1 ilekroć później w dziejach narodu 
tezie przeciwstawiała się antyteza, syn
tetyczny duch tej Konstytucji równo
ważył i zestrajał przeciwieństwa. Idea
lizm Legjonów żenił się z pracą pozy
tywną Księstwa Warszawskiego, roman
tyzm Mochnackiego z Lubeckiego rea
lizmem, rozum stanu Margrabiego z do- 
bremi chęciami „pana Andrzeja“. Że
nił się nie bez walk, tarć i sporów, nie 
bez „kamieni rzucanych na szaniec“, 
o których mówi Słowacki i tych, któ
rymi — zdaniem Adama Potockiego — 
kamienuje się u nas żywych, póki nie 
staną się umarłymi. Miejeden legł

S p r a w a
u.

Stan w  Polsce.
Polska jest na progu faktycznego 

zrastania się rozćwiartowanych od pół
tora stulecia, a nawet jeżeli chodzi 
o Śląsk Górny i Cieszyn, daleko daw
niej dzielnic. Nawet granice są dotąd 
w stanie płynnym. Mt>żna się spodzie
wać, że te kawały, które żyły zupełnie 
rożnem życiem gospodarczem, będą 
następujące:

1) Zabór pruski z pododdziałami 
acz objętymi wspólnym systemem 
pruskim, jednakże przedstawiającemi 
poważne różnice: a) Poznańskie b) Pru
sy Zachodnie c) Mazury i części Prus 
Wschodnich d) Śląsk Górny. Cechą 
wspólną wszystkich tych ziem jest in
tensywność produkcji, doprowadzana- 
do wysokiej skali względnie do wyma
gań państwa pruskiego i kultury nie
mieckiej. Dobrobyt tych ziem nie mo
że być porównany z dobrobytem żadnej 
innej dzielnicy polskiej Wytwórczość 
zbóż z morgu przedstawia się w cyfrze 
70 pudów.

2) Zabór austrjacki składający się 
a) z Cieszyna, Spiżu i Orawy b) z Ga
licji Zachodniej c) z Rusi Czerwonej, 
gdzie wre ostra walka narodowościowa 
Polaków z Rusinami, walka o cenę an
tagonizmu pierwotnego barbarzyń
stwa z kulturą, podsycane jak dotąd 
przez austro-prusacyzm. Ziemie tego 
zaboru charakteryzuje gęstość zaludnie
nia, wynoszącego 1Q2 osoby na kilom, 
kw. Produkcja rolna zbóż z morgu 
niewiele przenosi 40 pudów. Jeżeli 
zestawimy, że np. w Poznańskiem 72 
osoby na km. kw. wytwarzają pudów 
70, że wobec bardzo słabego przemysłu, 
celowo przez centralizm austrjacki ha
mowanego, ludność galicyjska utrzymu
je  się głównie z roli, zrozumiemy ogro-

w tej walce u sławy grodu i stał się 
szczeblem dla następnego pokolenia.

Talenty bądź wprzęgały się w orga
nizację, nie dając je j się wszelako stłu
mić, bądź też luzem, nie przeciwsta
wiając się naogół tej organizacji i re
gulując nieraz, co się w niej było po- 
psowało, podczas gdy — z drugiej stro
ny — organizująca ręka społeczna wią
zała wiotkie jednostkowe strzały w nie
złomne odtąd ich pęki. Duch dobrej 
woli, wzywany przez Krasińskiego, aby 
zeszedł na Polskę, łagodził tarcia, koił 
urazy, godził zwaśnione, a w Psalmach, 
Księgach Pielgrzymstwa, na szczytach 
liryki polskiej, w tym wielkim kate- 
chiźmie społecznej zgody i miłości brat
niej — było coś z posiewu konstytucji 
majowej, brzmiał jakby odgłos daleki 
okrzyków, co napełniały niegdyś, w o- 
wych pamiętnych dniach wiosennych, 
sejmową sale:

Wiwat król, wiwat naród, wiwat 
wszystkie stany!

a g r a r n a .
mną różnicę obu zaborów pod wzglę
dem gospodarczym. 1 zrozumiemy 
konieczność fal wychodźczych, jakie 
w obfitości Galicja wysyłała na obczyz
nę. Z rzeczonych faktów wynika, że 
polityka agrarna w stosuńku do zaboru 
austrjackiego musi być w działaniach 
szybszą a w reformach radykalniejsza.

3) Zabór rosyjski złożony z Króle
stwa i z kawałków Litwy, Białorusi 
i Wołynia, które prawdopodobnie znaj
dą się w ^granicach nowego państwa 
polskiego. Chociaż nad temi wszyst- 
kiemi ziemiami ciężyła rozkładowa ręka 
despotyzmu moskiewskiego, stopień 
niewoli był różny stosownie do stopnia 
obrony i oddalenia od centrum pań
stwowego. Nad Litwą i Białorusią cią
żyły szczególne prawa a raczej bezpra
wia wyjątkowe, których nie udało się 
zastosować w Królestwie. Zycie go
spodarcze tych dzielnic, acz kordonem 
celnym, ani paszportem nie oddzielone, 
znalazło się prawie całkowicie poza sy- 
stematem Królestwa. O tych skutkach 
nie należy zapominać... a) Królestwo 
posiada gęstość zaludnienia 100,5 (przed 
wojną) na jkm. kw. a produkcja zbóż 
z morga wynosiła 40 pudów. Mamy 
przeto niemal taki sam stosunek jak 
w Galicji. Jednakże znaczną poprawkę 
na korzyść dobrobytu w Królestwie 
(przed wojną) przynosiły duże zarobki 
w przemyśle, mającym zbyt w Rosji. 
Dzisiaj, gdy wojna ten przemysł niemal 
doszczętnie zrujnowała, a niewiadomo 
kiedy zakłady fabryczne produkcyjnie 
pracować będą mogły, Królestwo zna
lazło się wobec mas bezrobotnych, któ
rych cyfra przy aktualnej bezwładności 
gospodarczej rządu wkrótce dosięgnąć 
może miljona. Pod tym względem 
Królestwo znalazło się w położeniu gor
szeni niż Galicja. Masa ludzi wyszła 
z rygoru systematycznej pracy, a po

wrót do norm porządkowych nie da się 
łatwo uskutecznić nawet mimo wyso
kiego podniesienia płac. Stąd i spra
wa agrarna usunęła się ze swego fun
damentu produkcyjności to jest wyży
wienia ludności, a przeniosła się w opa
ry psychicznych podnieceń. Nie jest 
objektem do urzeczywistnienia, lecz 
krzyczy jak hasło narzucania. Niestety, 
produkcja jest skutkiem celowej pracy, 
nie haseł.

Jakkolwiek biorąc naogół nizką jest 
produkcyjność rolna oraz kultura sze
rokich warstw rolniczych w Królestwie 
i w Galicji ' w porównaniu do naszych 
dzielnic Zachodnich, jednakże są one 
ogromne w porównaniu do polskich 
części Litwy — Białorusi. Gęstość za
ludnienia z wyjątkiem oaz tu i owdzie 
minimalna, produkcyjność rolna naogół 
przedpotopowo słaba, potrzeby wieśnia
ka żadne, chyba te nienajlepsze, do 
których pociąga go niezbędny tu wszę
dobylski i wszechpotężny żyd-litwak, 
instruktor, nauczyciel, adwokat, lekarz, 
aptekarz, agent i projektodawca, ob- 
szarnictwo z czasów bobrowych i żu
browych. Na te ziemie iść trzeba prze- 
dewszystkiem z drenem, z drogą bitą, 
z dobrą książką, z elementarnym uczci
wym ładem państwowym, słowem 
z kulturą, której słabe, zresztą dawniej
sze zaczątki schowały się do głębi 
dusz pod rozkładającym terorem mon- 
golszczyzny. Jesteśmy tam dopiero na 
progu tego, co się ma stać i stać się 
może. Są to przecież kraje Kościuszki, 
Śniadeckich, Mickiewicza, Słowackiego, 
więc przyszłość polska tam jest. Ale 
brać trzeba te stosunki zdrowym roz
sądkiem, a nie broń Boże, doktryną.

Z tych tak wydatnych różnic pomię
dzy kawałami Polski, dążącymi żywio
łowo do zaznania spokoju pod rządem 
jednej państwowości własnej oraz z ga
tunku tych różnic wysnuwa się 
z zupełną ścisłością faktu, główna 
zasada powszechna, dla całej sprawy 
agrarnej w Polsce kierownicza. Można 
ją wysłowić tak: im  d z i e l n i c a  de- 
m o k r a t y c z n i e j s z a ,  t ym s p r a 
wa l e p i e j  p o s t a w i o n a .  Lub po
wiedzieć tak: k u l t u r a  l u d n o ś c i  
w z m a g a  p r o d u k c j ę  r o l ną ,  a ta 
p r o d u k c j a  w z m a c n i a  k u l t u r ę .  
Niepodobna rozdzielić tych dwóch po
jęć, są one w stosunku koniecznem 
wzajemnego oddziaływania. Wyraz de- 
mokratyzm jest niczem innem jak 
stwierdzeniem konieczności w zależno
ści kultury od produkcji i vice versa. 
Ilekroć „demokratyzmowi“ usiłowano 
przydawać znaczenie wyłącznie poli
tyczne bez sensu ekonomicznego, ile
kroć próbowano na tak wąskim 
i nieżyciowym fundamencie wyłaniać 
zaś normy ustrojowe, tylekroć wywo
łano zamięszanie, a opóźniono ewolu
cję. Albowiem żadnych norm konsty
tucyjnych niepodobna utrwalić wbrew 
zasadzie kierowniczej, płynącej wprost 

, z niezmiernych źródeł psychiki ludzkiej.
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Eksperyment dziejowy w Poznań- 

skiem jest doświadczeniem wielkiej 
wagi dla każdego, kto zechce zadać 
sobie trud zbilansowania rzeczywisto
ści. Lud oświecony, produkcja zbożo
wa niemal dwa razy wyższa niż w in
nych dzielnicach Polski, znikoma ilość 
i mały wpływ żydów, sprawność i szyb
kość organizacyjna zadziwiająca, tryb 
życia dostatni bez tendencji dcf zbytku. 
Jest to seminarjum demokratyczne 
Polski. W dobie obecnego chaosu, 
z którego ma sie wyłonić życie po
rządkowe państwowej Polski zarzucają 
Poznańczykom pewien świadomy sepa
ratyzm czy partykularyzm. Niesłusznie. 
To nie Wielkopolanie sztucznie odosa- 
bnlają się, to działa ogromna różnica 
trybu życia i pojąć, jak gdyby dwa 
płyny o różnych ciężarach gatunko
wych, których mechanicznie zmieszać 
i utrzymać w mieszaninie niepodobna. 
Zespolenie może odbyć się tylko dro
gą chemiczną, wnętrzną. Wielopolska 
wkrótce przyjdzie do Warszawy, do 
Krakowa i do Wilna, lecz nie jako 
czynnik bierny, a z natury rzeczy jako 
czynny nauczyciel wytwórczego demo- 
kratyzmu. uw nauczyciel w sojuszu 
z zdrowym sensem i energją Mazurów 
i Małopolan, opartych na nieskażonym 
instynkcie rasowym musi przedsięwziąć 
mozolną pracę usunięcia produktów 
niewoli. Są dwa rodzaje główne tych 
produktów, odmiennych co do pocho
dzenia, ale całkiem zbieżnych w swem 
działaniu zapowietrzającemu Jest to 
Moskalizm 1 Rustrjacyzm. Przyjdzie wy
pędzić zaborcze impety koczownika, 
prezentującej się w postaci pseudo- 
avitarnych agrarnych utopij i przyjdzie 
rozprawić się z trupim pomostem flu- 
strji, z sceptyczną bezideowością 1 
laisser-fairyzmem, zabijającymi wszelką 
twórczość.

Sejm obradujący w Warszawie, wzię
ty jako całość jeszcze nie zdaje sobie 
z realnego stanu sprawy agrarnej 
w różnych dzielnicach Polski, ani 
z przyczyn, jakie do takiego stanu do
prowadziły. Niemożna spychać tego 
z uwagi, gdyż trafnie ujęcie przyczyn 
bardzo waży na usposobieniu psychicz- 
nem ścierających się partji. Agitują 
się, naprzykład, sztuczne podniecenia 
i antagonizmy pomiędzy większymi 
właścicielami a mniejszymi. Nie prze
sądzając,¿zupełnie charakteru i rozmia
rów reform agrarpych, można rzec 
stanowczo, że takie stawianie sprawy 
niema żadnych podstaw słuszności, 
Podstępne systemy moskiewskie i au- 
strryjackie są tu jedynym historycz
nym winowajcą, a na żadną warstwę 
niewolników specjalnie nie mogą spa
dać inkryminacje. Jeżeli ktoś trzeci 
wyciąga z tego smak, to ta część le
wicy sejmowej, która, mówiąc języ
kiem kolegi Nowaczyńskiego, powinna 
się pisać 1 evy-ca.

Stan rolnictwa w dzielnicacff-Króle- 
stwa i Galicji jest poważny w znacze
niu tego słowa ujemnem. Według 
wywodów gruntownego znawcy polskiej

sprawy rolnej p. Wł. Grabskiego, u 
nas przed wojną „ d w ó c h  r ol ni -  
k ó w n i e  b y ł o  w s t a n i e  wy p r o 
d u k o w a ć  ż y w n o ś c i  d l a  t r z e 
c i e g o  n i e r o l n i k a “. Jest pewne, 
że po wojnie stan rzeczy mógł się 
tylko znacznie pogorszyć. Więc cóż? 
Jesteśmy wobec przeludnienia w sto
sunku do słabej produkcji. Słaba wy
dajność pracy, słaba wiedza, słaba or
ganizacja. Czyż pomoże na to legion 
jeometrów, mierzących nowe działki, 
a nie zdolne produkować nic więcej 
nad to, co przedtem wydawały? Kto 
pilniejszy: drenarz, konstruktor dróg 
czy jeometra?

Przytem jest pewna zasada, której 
ludzie mający mózg w porządku, po
winni bronić spokojnie i bez ustępstw 
tak i jak się broni logiki. Byłaby nie
dorzeczność z niedorzeczności stosować 
jednakowe reformy agrarne do r ó ż 
n y c h  d z i e l n i c  Polski. W powie- 
wietrzu, wiatrem wiejącym od Moskwy 
znajdują się liczne bakterje tej koczo
wniczej influenzy dążącej do zabicia 
żywej wielokształtnej przyrody. Wstyd 
dla tych Polaków, którzy pieczętując 
się kulturą zachodnią, myślą kategorja- 
mi moskiewskimi.

O programaoh osób ¡ stronnictw — 
w artykule następnym.

Ignacy Grabowski.

W  M ajow ą Rocznicę.
Po raz pierwszy w niepodległej, wol

nej od najeźdźców Polsce, świętujemy 
radosną rocznicę Konstytucji Majowej. 
Naród nasz dziwnym instyktem wie
dziony w całej swej tysiącletniej spuś- 
ciźnie dziejowej tę jedną rocznicę za 
Święto Narodowe uznał i uroczy
ście ją co roku obchodzi. Nawet 
w czasie największego ucisku, za rzą
dów Hurki i flpuchtina z obchodu set
nego rocznicy Konstytucji czerpała War
szawa otuchę i moc do wytrwania. Bo 
w Konstytucji 3 Maja żyje wiecznie 
młody nieśmiertelny duch miłości i ofia
ry. Jest ona najwspanialszym zwy
cięstwem, zwycięstwem nad samym so
bą, wyjątkowym przykładem zrzeczenia 
się swego stanowiska przez warstwę 
dotychczas panującą w imię szczęścia 
i wolności Ojczyzny.

Naj  wy żs
Około siedmiuset tysięcy bezrobo- 

czych w kraju; kilkaset tysięcy tych, 
co, ratując się od śmierci głodowej, 
trudnią się pośrednictwem w drobnym 
handlu, pośrednictwem absolutnie zbę- 
dnem. Można bez ryzyka ową cyfrę 
zaokrąglić do miljona. Miljon rodzin. 
Każdej z nich najnędzniejsze nawet 
utrzymanie musi kosztować, co najmniej

Dwie są zasadnicze idee, które 
przyświecały twórcom nieśmiertelnej 
Ustawy Rządowej. Pierwszą z nich 
jest głęboka, całkiem nowocześnie 
pojęta idea n a r o d o w a .  Wyraziła 
się ona w dążności do wzmocnie
nia państwa, do podniesienia jego po
tęgi. Ona dyktowała artykuły o sile 
zbrojnej narodowej,, o dziedziczności 
tronu, o zniesieniu liberum veto i kon
federacji. Przejawiła się ona również 
we wzmocnieniu i zreformowaniu wła
dzy wykonawczej i w faktycznym za
stąpieniu dotychczasowej Rzeczypospo
litej p o l s k o - l i t e w s k i e j  p r z e z  
j e d n o ,  na c a ł y m  o b s z a r z e  
s wy c h  z i e m  j e d n o l i t e ,  P a ń 
s t wo  Pol s ki e .

Drugą zasadniczą ideą Konstytucji 
3 Maja jest szczerze, głęboko pojęta 
idea d e m o kra  t y z m u. Widzimy ją  
we wspaniale wyrażonej zasadzie, iż 
„wszelka władza społeczności ludzkiej 
początek swój bierze z woli narodu“ 
(flrt. 5.) i w pojmowaniu Izby Poselskiej, 
jako wyobrażenia i składu wszechwładz- 
twa narodowego. Widzimy ją również 
w dążeniu do poprawy wadliwości 
ustroju społecznego Polski, w udziela
niu mieszczaństwu praw i przywilejów, 
szlachcie dotąd wyłącznie przysługują
cych i we wzięciu pod opiekę prawa 
ludu wiejskiego, „z pod którego ręki 
płynie najobfitsze bogactw krajowych 
źródło, którzy najliczniejszą w narodzie 
stanowią ludność, a zatem najdzielniej
szą kraju siłę“, (ftrt. 4.)

Przestarzałe są wprawdzie naogół 
przepisy Ustawy Rządowej i na w?ór 
Konstytucji zmartwychwstałej Polski, 
w żadnym razie wziętemi być nie mogą. 
f\le nie zestarzeją się nigdy jej nie
śmiertelne podstawy, idea narodowa 
oraz idea demokratyzmu. 1 jeśli Pol
ska ma być szczęśliwa i potężna, to na 
tych jedynie ideach oprzeć musi pań
stwa swojego budowę. Konstytucia 
3 Maja to nietylko droga pamiątka dla 
nas — to testament konającej Matki, 
który dziś musi być przez nas wyko
nany. 1 tylko jeśli Sejm nasz suwe
renny przejmie się tradycjami Sejmu 
Czteroletniego, pozostawi on dzieła po
tężne i trwałe.. Tylko wówczas posło
wie dzisiejsi okażą się godnemi na
stępcami wielkich twórców Konstytucji 
Majowej, tylko wówczas dzieła ich wy
dadzą upragnione owoce, naród ich 
ukocha, Ojczyzna ich pobłogosławi.

Jan Rembieliński.

z y c z a  s...
5 marek dziennie, co, pomnożone przez 
miljon, czyni pięć miljonów dziennie 
i jeden miljard osiemset dwadzieścia 
pięć miljonów marek rocznie. To jest 
koszt roczny; stratę zaś w gospodar
stwie narodowem czyni co najmniej 
dwa razy większą podobny stan, gdyż 
ci ludzie zjadają gotowe zapasy i lite
ralnie nic nie wytwarzają, Miljardowe

http://rcin.org.pl



4 L I B E R ( f  M Ke 18

straty materjalne, może większe jeszcze 
moralne. Słowem, kraj się wycieńcza 
i ubożeje w tym czasie, kiedy i tak 
nadmiernie był wycieńczony przez woj
nę i najeźdźców. Jeśli podobny stan 
pozostawić bez środków zaradczych, 
to z błyskawiczną szybkością będzie 
się już mechanicznie potęgować. Należy 
pamiętać i o tern, że fałszywi prorocy, 
wywrotowcy nię próżnują, a mają grunt 
podatny, gdyż pusty żołądek jest złym 
doradcą.

Dziś w ciężkiej chwili przychodzi 
nam z pomocą Ameryka, lecz to po
moc chwilowa, pomoc owa, to danie 
nam możności zaczerpnąć w zadycha- 
jące się piersi powietrza, to danie siły 
ruszenia z martwego punktu, to środek 
na rozpęd ku pracy produkcyjnej, twór
czej., Czy korzystamy z tej pomocy? 
Owszem, zjadamy w bezczynności to, 
co nam nadsyłają, lecz nadsyłanie się 
skończy; czy ci świadomi grozy poło
żenia myślą, co potem będzie?

Robotnik jak i wogóje lud cały wy
chowany w niewoli, w podłej atmosfe
rze zbrodniczych machinacji najeźdźców, 
lud nie oświecony, nie uspołeczniony, 
zrewoltowany przez wypadki wojny 
światowej. Pomimo wszystko to lud 
nasz zachował piękną i bogatą duszę; 
nikt mu nie zaprzeczy wrodzonego ro
zumu i umiarkowania. Jestto piękny 
i bogaty materjał, atoli potrzebuje ser
decznej opieki, pomocnej a silnej dłoni 
braterskiej, śmiałych i dzielnych prze
wodników. Oświatę niesie w lud ten, 
co ją posiadł; słabego wspomaga silny; 
gdzie nie wystarcza wysiłek jednego, 
tam łączy się kilku, kilkunastu i t. d. 
Cóż w tej mierze u nas się robi? Kto 
buduje i czy wogóle buduje zniszczony 
przemysł, handel, rozwój życia gospo
darczego w kraju? Kto idzie z pomocą 
słabym, bezradnym, pozbawionym war
sztatu do pracy rzeszom? Jak dotych
czas nikt. Jedni czekają surowców, 
maszyn; inni radzą i radzą bez końca; 
jeszcze inni skrupulatnie obliczają z kred
ką w ręku, czy ewentualnie przedsię
biorstwo projektowane da niechybnie 
zyski, czy, Boże broń, nie trzebaby po
nosić jakiegokolwiekbądź ryzyka; leit- 
motyw, że czasy niby niepewne, więc 
wchodzi w grę ryzyko, w wyniku kon
kluzja, aby poczekać. Są i tacy, co 
czekają, aż robotnik otrząśnie się z wo
jennej rewolty; „wyzdrowieje“, nie ba
cząc, że robotnik bez pracy i głodny 
może tylko więcej się rewoltować. 
Słowem, nic się nie robi no i czeka 
się, lecz życie nie czeka; przewrotowcy 
nie próżnują, robotnik traci wiarę i cier
pliwość.

Banki nasze to przeważnie kramiki 
do tranzakcji z carskimi i innymi pa
pierkami, największy ich dowcip polega 
na „wyczuciu“ hossy lub bessy. Naprasza 
się pytanie, czy pośród tych mędrców 
„wyczuciowych“ z za kontuarów ban- 

« kierskich niema tam kogo, coby chciał 
zachorować choć na malutkiego Lube- 
ckiego?

Przemysł nasz, ten taki murowany,

V E T O

to kinematografy, ciastkarnie, kąciki 
z hazardem, a może i tancbudki z przy
jemnościami... Handel, to kramikarstwo 
żonglerujące resztkami zapasów, no i— 
paskarstwo. Kapitaliści i posiadacze 
wielkich dóbr lub nieruchomości, z ma
łymi wyjątkami, to ludzie przezorni, 
ostrożni, zawsze gotowi pomnożyć swe 
dobro, lecz bez ryzyka.

Szanowni panowie, wy co macie 
możność i środki po temu, aby coś 
robić, a próżnujecie, czekacie, stanowczo 
źle się bawicie. Owa zabawa zadrogo 
może was kosztować. Nie chcecie ni
czego ryzykować, a łacno możecie 
wszystko stracić i patrzeć na nędzę 
i poniewierkę waszych najbliższych. 
Potomność przeklnie was narówni z wy
wrotowcami i paskarzami; możecie zejść 
z areny w nędzy i niesławie. Na wła
sne oczy widziałem w Petersburgu pa- 
nię Rawicz, żonę miljonera, sprzedającą 
pierożki z makuchów. Nie wykręcajcie 
się obłudnie a tchórzliwie, że tego lub 
owego nie można zapoczątkować. 
Owszem, można i bardzo dużo można, 
tylko trzeba chcieć, a już najwyższy 
czas po temu. Musicie być z góry 
przygotowani na straty dopóki robotnik 
nie otrząśnie się z rewolty wojennej 
i absurdu socjalistycznego. Otoczcie, 
tylko serdeczną opieką robotnika, zbliż
cie się ku niemu, starajcie się zacierać 
ów podział na „my“ i „oni“. Nasz 
robotnik szybko pojmie, że praca i ka
pitał winny się uzupełniać, a nie zwal
czać, że w demokratycznem państwie 
ma drogę otwartą do wszystkiego, lecz 
przez pracę i oświatę. Wy jako rozumni 
i oświeceni pierwsi musicie zrobić krok 
ku robotnikowi i pierwsi zapoczątkować 
czyn, a nie puste słowa—to leży w wa
szym interesie. Ażeby ciężar i pierw
sze straty nie były tak dotkliwemi dla 
jednostek, zrzeszajcie się, twórzcie wiel
kie towarzystwa akcyjne, zainteresujcie 
robotników udziałem w zyskach. Nie 
oglądajcie się na Państwo, gdyż Pań
stwo, jeśli sią rozchodzi o środki ma
terjalne, to w lwiej otęści jesteście wy 
właśnie; przytem państwo dopiero się 
tworzy, gdy tymczasem zapoczątkowa
nie pracy musi być niezwłoczne, dopóki 
jeszcze nadchodzi żywność z zewnątrz 
i dopóki robotnik nie stracił wiary 
i lepszego instynktu. Prywatna inicja
tywa lepszą jest i skorszą, aniżeli pań
stwowa, nawet w państwach z dosko
nale zorganizowanym rządem, u nas

zaś rząd w fazie tworzenia się, gdzie 
moc przeniknęła „gmyrków“ biurokra
tycznych bez inicjatywy i zmysłu orga
nizacyjnego; więc tembardziej ijie na
leży oglądać się na rząd.

A więc do dzieła, obywatele roda
cy, póki jeszcze czas. Wrogowie nasi 
twierdzą, żeśmy przez długotrwałą nie
wolę zamienili się w bezładną kupę 
samopas chodzących osobników w po
szukiwaniu żeru li tylko dla siebie, 
i nic więcej. Temu potwornemu mnie
maniu zadaje kłam fakt ten, że tysiące 
młodzieży, kwiat społeczeństwa, ponio
sło w ofierze dla Ojczyzny swą krew, 
swe młode życie. Chwilowe rozbicie, 
pewien bezwład i oszołomienie z nad
miaru przeżywanych wrażeń niech u- 
stąpi miejsca pragnieniu czynu i wspól
nego wysiłku, a jutro piękne i szczęśli
we będzie naszym udziałem.

Stan isław  Trzciński,

PieM LKJanto wschodnich.
—  O —

Niesiemy wolność na bagnetach.
Niech żyje cały Polski lud!
Kto chce, niech trawi czas w sow :etach 
My wiefeym w święty polski cud!

W tysiącu bitew za ich sprawę,
Polską leliśmy próżno krew.
„Za Poznań, Kraków, Gadńsk, Warszawę“ 
To nasz jedyny dzisiaj śpiew!

Od źródeł Niemna po szlak morza,
Po Odry brzegi, szczyty Tatr
1 hen po stepy Zaporoża
Niech wieść na skrzydłach niesie wiatr.

Do braci naszych, co w Alp śniegu 
Na polach Francji obcą straż 
W niewolnym pełnią dziś szeregu 
Leć z wieścią, szczęsny Orle nasz!
Orle! Ty nieś im pieśń żołnierza, 
Zwątpienie w piersi wyżeń, zduś
0  zmartwychwstaniu mów przymierza, 
Głoś: Żyje Polska, Litwa, Ruś!

1 tam, za sine ocęany,
Gdzie Waszyngtona wdzięczny kraj, 
Rodakom zanieś z serc wyrwany 
Okrzyk: Szczęść Boże! Boże daj!

Niesiemy wolność na bagnetach!
Niech żyje cały Polski lud!
Kto chce, niech trawi czas w sowietach. 
My wierzym w święty polski cud.

KRONI KA P O L I T Y C Z N A
Hugo Kołłątaj:

„Nie oglądajcie się na spółczesnyeh; 
nie ten to zepsuty wiek ma błogosławić 
imiona wasze; wy owszem macie wydać 
walkę uprzedzeniu i obłudzie, wy macie 
przywrócić sprawiedliwość, wy to  po

w s z e c h n e  c h a o s  ur ządzi ć . . .  Nie 
lękajcie się bynajmniej, że prawa wasze 
wzgardzone lub odrzucone zostaną. Praw
da mieć będzie swych zwolenników, ro
zejdą się oni po całym narodzie, zaniosą 
ją  pod strzechę uciśnionego j wzgardzo
nego człowieka, czas dokaże reszty“. ,
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St. Staszyc:
— o—

„Polacy, nikt z sąsiadów, tylko dom 
brandenburski z potrzeby na waszą zgubę 
czatuje. Jost to od was zalężone i od 
was wychowane straszydło, które ma 
wi«lką głowę. Jego ciało w pomiarze do 
niej rozrastać się usiłuje. Ze wszech in
nych stron ma przeszkody mocne, sama 
tylko Polska wolne mu miejsce zostawia. 
Tam gdzie •kr ó l  ani w prawodawstwie 
osobnego stanu nie czyni ani podatku 
nie stanowi ani wojskiem nie hetmani, 
gdzie szkodzić władzy nie ma, nadgroda- 
mi psuć ludzi bardzo rzadko może, tylko 
wykonywania praw jest stróżem — tam 
niebezpieczeństwem wolności nie grozi 
następstwo tronu“.

Trójgłos teutonski o Polsce:
— X —

P aw e ł Hindenburg von Benekendorff
(w mowie na zebraniu Grentzschutzu w Opolu 

na Górnym Śląsku).

„Największem dla nas . niebezpieczeń
stwem byłaby Polska, gdyby istotnie 
miała się ostać jako państwo niópodległe. 
My jednak tych obaw nie mamy. Z tą 
ludnością polską, której sobie lekceważyć 
wcale nie należy, damy sobie jednak przy 
pomocy Bożej radę. Może nie wielu 
zdaje sobie sprawę z tego, jak wielkie 
o d n i e ś l i ś m y  z w y c i ę s t w o ,  że o- 
c h o t n i c z e  w o j s k a  p o l s k i e  z 
F r a n c j i  n i e  l ą d u j ą  w G d a ń s k u .  
Dla szczęścia potężnego dziewiędziesięcio 
miljonowego narodu niemieckiego koniecz- 
nem jest wypełnienie naszej misji dziejo- 

‘wej na wschodzie, w przeciwnym razie 
grozi nam zagłada ze strony Słowian, 
wśród k t ó r y c h  P o l a c y  m o g l i b y  
s i ę  o k a z a ć  z d o l n y m i  k i e r o w n i 
k a mi  i w ł o d a r z a m i .

„Nie wolno nam rezygnować z na
szych praw ani z naszego posłannictwa 
na wschodzie, okupionego morzem ofiar
nej krwi niemieckiej. Powinniśmy pa
miętać o tern, że wtedy będzie się działo 
dobrze wszystkim ludom na wschodzie, 
kiedy będą korzystały z dobrodziejstw 
naszej prastarej kultury“.

Siodlarz Ebert
(prezydent Republiki Niemieckiej, w rozmowie 

z. wiedeńskim socjalistą Zieglerem).

„Niemcy popełniły w Brześciu omył
kę, gdyż chciały przeprowadzić na wscho
dzie pokój, chociaż na zachodzie partja 
nie była jeszcze rozegraną. Otóż poło
żenie koalicji jest zupełnie identyczne; 
trzeba jedynie odwrócić role i fronty. 
Koalicja chce narzucić pokój, ponieważ 
zwyciężyła na froncie zachodnim, ale za
pomina, że na froncie wschodnim Niem
cy są wciąż jeszcze mocniejsze od niej. 
Wprawdzie powstały tam nowe państwa, 
jak C z e c h y  i P o l s k a ,  al e t e  n o w o 
t w o r y  p o l i t y c z n e  są  s k a z a n e  
na  z a g ł a d ę  i n i e d ł u g o  b ę d ą  prze
s z k a d z a ł y  N i e m c o m “.

Książe Paw eł Lichnowsky,
(ordynat z Kuchelny, były ambasador nie

miecki w Londynie).
(Artykuł w Beri. Tagblacie).

„Co właściwie jest w państwie nie- 
mieckiem bezspornie polskiemi ziemiami? 
Czy walka o kresy wschodnie nie jest 
tak starą, jak sama historja Niemiec, 
walka ostateoznie rozstrzygnięta na ko
rzyść wyższego ustroju i m o r a l n o ś c i ,  
które różnojęzycznym, dawniej polskim, 
okręgom przyniosły dobrobyt i rozkwit 
gospodarczy? Czy to zresztą nie Anglja 
i Francja zaofiarowały nam na Kongresie 
Wiedeńskim ziemie polskie? Jeżeli Pol
ska żąda Gdańska, to takim samym pra
wem Czesi mogą zażądać Hamburga. 
Kwestja polska jest istotnie nierozwią- 
zalna, jeżeli Ententa nalega na utworze
nie zupełnie niezależnego państwa, za 
m i a s t  t e g o ,  a ż e b y  P o l s k ę ,  j a k  
i U k r a i n ę ,  L i t w ę ,  K u r l a n d j ę  i 
w s z y s t k i e  i n n e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  
p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o .  z ł ą c z y ć  
w s t a n y  z j e d n o c z o n e  R o s j i ,  po 
zduszeniu bolszewizmu. Rozkawałkowa
nie Niemiec, jak i Rosji stworzy zaród 
do nowych wojen. Porozumienie między 
Niemcami a Czechami nie trudno osią
gnąć. Dla Alzacji i Lotaryngji możemy 
zażądać samookreślenia, a gdy Francja 
nam tego odmówi, nie mamy powodu 
z g o d z i ć  s i ę  na  n i e  na W s c h o d z i e  
i Północy. f

Baczność Durżunzjo!
Rękawica rzucono.

—0— E
XVI Zjazd P. P. S., przyjmuje d oi 

wiadomości sprawozdanie O. K. R., stwier
dza, że w wyniku przeżywanego obecnie 
okresu historycznego nastąpić winna so
cjalistyczna przebudowa współczesnych 
społeczeństw, że zatem celem Polskiej 
Partji Socjalistycznej musi być urzeczy
wistnienie całkowicie Niepodległej i Zje
dnoczonej Polskiej R z e c z y p o s p o l i t e j  
S o c j  a l i s t y c z n ó j .

Zjazd uważa, iż polityka Polskiej Par
tji Socjalistycznej winna zmierzać ku 
utworzeniu w d r o d z e  r e w o l u c y j n e j ,  
w a l k i  k l a s o w e j  socjalistycznego rzą
du klasy robotniczej miast i wsi. Zada
niem takiego rządu będzie wcielenie 
w życie zasad demokracji politycznej 
i społecznej, złamania oporu klasowych 
wrogów ludu pracującego i dźwignięcie 
podwalin ustroju socjalistycznego.

5uverenny kadłubowiec.
Po zjedzeniu świętalnej macy w gronie 

swoich wyborców obywatele posłowie Sejmu 
Walnego wrócili do stolicy znowu i zabrali się 
żwawo i rzeźko do pracy. Ferje świąteczne 
wypadły w samą porę, kiedy już blaski z tego 
zielonkawego aeropagu naokoło bijące zóczęły 
blednąć, prestige cokolwieczek zanikał a roz
maite co zuchwalsze malkontenty po prawicy

i z !evy-cy sromosłowiły panom deputatom od 
„trzystu rozegzionych i rozbrykanych suvere- 
nów“ od „czterech kop królów“ i t. p. Raz 
po raz bowiem czytało się w organach i klas 
pósiadających i klas wydzierających, wydziwia
nia i skargi na sejmujące stany, na gadatli
wość) na jałowość, na bezprodukcyjność. 
W pewnej mierze zarzuty te i żale miały na
wet rację ale tylko w pewnej mierze. Po prze
prowadzeniu bowiem bilansu pracy z dwóch 
miesięcy rezultat okazał się istotnie nie olśnie
wający. Na ciele prawodawczem, które z po- 
czątką zdało się zdrowem, jędrnem i bialem, 
okazała się moc plamek: czerwonych, żółto- 
czarnych, plamek sowieckich i wiedeńskich. 
Przy słuchaniu debat sejmowych zdało się cza
sem, że to także tylko młynek przy strudze, 
co miele swoje i cudze. Zanadto często zwy
ciężała jednomyślna bezmyślność. Uchwały 
„zasadnicze“ z entuzjazmem bronione, appro- 
bowane i przyjmowane we wtorek, z jednako
wym [entuzjazmem i lekkomyślnością, odrzu
cane bywały większością już we czwartek: Za 
dużo rozsypywano na stół nagłych interpelacji, 
za mnogo mówek efektownych wypowiadali 
rozmaici krasnomówcy za okna, do ulicy,ijza 
dużo poświęcano czasu wewnętrznym spraw
kom galicyjskim, za często wyśpiewywał swoje 
arje don Ignacio Battistini di Krowodża. Łatwo 
sankcjonowano to co trzeba i to co czego nie 
trzeba. Debaty przeprowadzone in pleno nie 
zawsze bywały plenne, a często płonne. Z dzie
sięciu z trudem porodzonych nowel prawo
dawczych, niektóre okazały się natychmiast 
makulaturą i tz. steinkindami prawniczymi. 
Gorączkowe konkury o rękę i względy Dulcy- 
nei chłopskiej uprawiane przez Don-Kirszrota 
Lewycy rywalizującego z Sancho-Pansą prawi
cy celem zmontowania i skonsolidowania upra- 

; gnionej, nieodzownej majoritas sejmowej nie 
i doprowadziły do żadnego rezultatu, zabierały 
. zaś dużo czasu i zużywały dużo energji ząbku- 
jjącycych parlamentarzystów polskich, z których 

olbrzymia większość jednak posiadała sztukę 
pisania i czytania a tylko znikomy procent 
pódpisuje się Krzyżem Świętym.

Wszystkie te mankamenta atoli są po
mniejszej wagi, gdy się zważy ile pozytywne
go jednak zdziałał Sejm Ustawodawczy od 
dnia 9 lutego w przeciągu swych 36 posiedzeń. 
Przedewszystkiem więc ujarzmił chaos, spętał 
anarchję i na dłuższy czas uniemożliwił piazzy 
tj. ulicy wtrącanie się do polityki. Na miejsce 
meetingów stołecznych przypadkowych i w róż
nych lokalach przez różne partje spędzanych, 
jest meetingiem permanentnym z doborowych 
elektów i defektów złożonym, na którym mówi 
się stosunkowo znacznie mniej komunałów 
i głupstw‘jak na łakich wiecach w Filharmonji 
lub na Oboźnej. Sejm Walny zwolna ale syste
matycznie powyciągał wszystkie zęby jadowite 
już szykującej* się do skoku hydrze rewolucji 
socjalnej, tak, że obecnie bezsilny leży smok 
wojny domowej bijąc tylko z wściekłością czer
wonym ogonem. Sejm w pałacu Maryjskim 
już jest doskonale funkcjonującym wentylem 
klapą bezpieczeństwa, którą ulatnia się jako 
para kipiący wrzątek rozmaitych niezadowoleń 
i nienawiści. I kmiotkowie i kamerady i Pia
stowie i Popiele i Perle i Perlmuttry mają się 
gdzie wygadać do syta, wysypać swoje gorzkie 
żale i wykazać swoje zdrowe apetyty na teczki 
ministerjalne i na grunta obszarników. Przed 
9 lutego ulica Oboźna była najważniejszą

i
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teroryzującą opinję instancją polityczną. Tezaz 
najważniejszymi instancjami są komisje sej
mowe, warsztaty prawodawcze, gdzie się za ku
lisami Sejmu istotnie pracuje serjo, produk
tywnie, realnie i fachowo.

Obok drobnych billów o cukrze dla 
pszczółek i mostku na Sanie Sejm uchwali! już 
i fundamentalne konieczności państwowe bo 
pobór 6 roczników i sojusz z 6 państwami En- 
tenty. Teraz rozchodzi się zapewne głównie 
o to, aby i te sześć państw także zawarło z na
mi sojusz wojskowy, t. j. aby sojusz był ko
niecznie dwustronny, no i aby na te roczni
ków znalazła się gotówka, gdyż o tern zdaje 
się jeszcze nie debatowano. Następnie przyj
dą zapewne sprawy uruchomienia przemysłu, 
otrzymania surowców, sprawa bezrobotnych, 
zdecydowanie waluty, niecierpiąca zwlekania 
najpryncypalniejsza kwestja reformy rolnej, 
przyczem jak wielu zapewnia zmniejszy się 
„płaszczyzna konfliktu" między Piastowcami 
a demokracją narodową i dojdzie wreszcie do 
zmontowania majoritas. O jakimś bloku 
ciemno-zielonym o jakiejś wspólnej falandze 
Pepejsowców, Thugutterów, Enzerów i Pia- 
stowców po 24 godzinnej pr'ôbie, w której witeź 
Witos tak świetnie wystrychnął na dudka szei- 
ka polskich Lassale-anów, nie może być już 
po przeprowadzeniu gruntownej reformy rol
nej nawet mowy.

Teraz prawdobodobnie po Świętach wypo
częty Sejm zajmie się też wreszcie sprawą 
Magny Charty Konstytucyjnej, uchwalenia 
praw zasadniczych droits de 1‘homme, bez któ
rych państwo praworządne chyba egzystować 
nie może i co jest podobno podstawą budowy 
prawnopaństwowej.

Oczywiście nie może się do tęgo zabrać 
w swym całokształcie obecnym, ułamkowym

131 Męczeństwo Serbji.
(Notatki o działalności wojska austro-węgier- 

skiego w Serbji, prof. R. R. Reissa).
— O  —

Podkreślić należy, że do urabiania 
tej po myśli Niemców opinji, przyczy
nił się również słynny raport komisji 
Carnegie’go, który — ubolewać nad 
tern należy — podpisany został, przez 
kilka francuskich nazwisk. Raport ten 
sporządzony na korzyść Bułgarów ob
ciąża Serbów i Greków niesiychanemi 
zbrodniarzami. Opinję o tym raporcie 
wydałem na wstąpię tej pracy.

Ale przygotowanie publiczności, 
przez dzienniki, niewystarczyłoby dla 
wzniecenia w wojskach dostatecznego 
strachu, przed barbarzyństwem Serbów. 
Dlatego też wyżsi i niżsi oficerowie, na 
chwilą nie przestali pouczać swych żoł
nierzy, o rzekomych okrucieństwach 
Serbów dokonywanych, na swych jeń
cach.

Wszyscy jeńcy Austro- Węgiersćy 
wziąci przez Serbów, zeznawali;, że ofi
cerowie mówili im, że nie można się 
dać brać do niewoli, gdyż Serbowie 
ich zamordują!

Nawet oficerowie wierzyli w tą 
bajką.

Nadporucznik jeden zeznał, że 
w chwili gdy go brano do niewoli, wy

i kadłubowym bez posłów z kresów zachodnich 
i wschodnich. Znamy już atoli obecnie gra
nice Polski według decyzji Konferencji pa
ryskiej, tak, że łatwo będzie powołać choćby 
i tz. mianowańców, skoro się zważy, źe ci sami 
socjaliści krakowscy, którzy tak zwalczają 
w Warszawie ideę mianowańców sejmowych, 
w Krakowie do Rady Miejskiej wysłaii w po
trzebie mianowańców nie ociągając, aż do le
galnych normalnych wyborów. Przy pracy nad 
tą nową konstytucją polską uwzględni zapewne 
sejmowa Komisja Konstytucyjna, rezultaty 
trzytygodniowych obrad tz. ankiety Konstytu
cyjnej, która powołana przez Paderewskiego 
pod przewodem tak świetnego i światłego fa
chowca jak sędziwy Eobrzyński, wypracowała 
swoje projekty praw zasadniczych dla Rzeczy
pospolitej. Należy się spodziewać, że pomy
ślano chyba o izbie Wyższej, która będzie prze
cedzała przez sito i cedzidło fundamentalnego 
doświadczenia i solidnej wiedzy ustawy 
i uchwały Izby Sejmowej. Izby Wyżrzej nie 
mają w Europie tylko Grecy, Serbja i Bułgarja, 
ale te pańsiwa są jeszcze i pozostaną monar
chiami. Z republikańskich państw izby Wyż
szej niema tylko piękna Costarica. My chyba 
nie chcemy być Costaricą europejską.

Pozazdrościć „świniopasom".
%

Tymczasowa ustawa państwa jugosło
wiańskiego wydana i ogłoszona przez radę 
ministrów w Belgradzie obejmuje 130 artyku
łów w 14 rozdziałach; ma ona na celu unor
mowanie i uzasadnienie prawne władzy 
w zjednoczonej południowej Słowiańszczyźnie 
a równocześnie usunięcie pewnego rodzaju 
zamętu co do kompetencji rządów krajowych,

ciągnął rewolwer, dla dokonania samo
bójstwa, z obawy przed torturami Serb
skiemu Ocalił go instykt samozacho
wawczy. Opowiadając to dodaje!

„Dzisiaj jestem zadowolony, że tego 
nie zrobiłem, gdyż pułkownik Ilicz (puł
kownik ten ma powierzoną specjalnie 
pieczą nad jeńcami wojennymi) jest dla 
mnie ojcem.

Żołnierze austro-wągierscy przyby
wając na terytorjum Serbji i widząc 
przed sobą tych ludzi, których przed
stawiano im zawsze, jako barbarzyń
ców, przestraszyli sią i ten strach, by 
nie być mordowanym i torturowanym, 
był prawdopodobnie główną przyczyną 
ich zbrodni. Nastąpnie zaś widok krwi 
sprawił, co zresztą miałem sposobność 
wielokrotnie obserwować i że ludzie 
ci zmienili sią w krwi łaknące zwie- 
rząta.

Prawdziwy atak sadyzmu zbiorowego 
opanował wojsko, sadyzmu, który 
w mniejszym stopniu obserwować mo
gli uczestnicy walki byków. Gdy krwa
wy, przepełniony sadyzmem nastrój 
opanował wojsko, przełożeni pozwolili 
nastrojowi temu dalej sią rozwijać 
i w ten sposób dokonane zostało dzieło 
zniszczenia przez ludzi, bądących ojca
mi rodzin i prawdopodobnie, łagodnych 
w życiu prywatnym.

. A wiąc odpowiedzialność za te akty

jaki musiał z konieczności rzeczy wyniknąć 
w s k u t e k  p o ł ą c z e n i a  s i ę  c z t e r u  
k r a j ó w  o r ó ż n y c h  u s t r o j a c h  p a ń 
s t w o wy c h. . Nie jest bowiem bez znacze
nia okoliczność, że Chorwacja miała ustrój 
państwowy jedyny w swoim rodzaju w Euro
pie, Słowenja wchodziła w skład krajów re
prezentowanych w austrjackiej radzie pań
stwa, Czarnogóra była niepodległem Króle
stwem, którego ustawodawstwo różniło się 
znowu od ustawodawstwa serbskiego. Otóż 
tymczasowa ustawa u w z g l ę d n i a  do pew
nego stopnia a u t o n o m j ę  p o s z c z e g ó l 
n y c h  k r a j ó w ,  ale równocześnie okazuje 
dążności centralistyczne, co w danej chwili 
nie tylko je s t uzasadnionem, ale nawet wska- 
zanem, by nie dopuścić wrogim państwu ży
wiołom do wywołania szkodliwego fermentu 
w młodym organizmie państwowym.

Tytuł ustawy brzmi: W imieniu Jego 
Mości Piotra I z łaski Bożej i woli narodu 
króla Serbów, Chorwatów i Słoweńców, a za 
zgodą Jego Królewskiej Wysokości Aleksan
dra, następcy tronu, rada ministrów króle
stwa SHS ustanawia i ogłasza tymczasową 
ustawę dla królestwa SHS.

Krótkie streszczenie tej ustawy jes t na
stępujące:

Rozdział I postanawia, że Królestwo SHS 
jes t m o n a r c h j a  z n a r o d o w e m  p r z e d 
s t a w i c i e l s t w e m ,  że granice państwa są 
niepodzielne i nierozdzielne.

Reforma agrarna w Niemczech.
—o—

Projekt ustawy o kolonizacyi wewnę- 
trznej w Niemczech zawiera następują
ce bardzo znamienne zasady:

dzikości, nie spada na prostych żołni e 
rzy, ofiary swych instynktów, drzemią 
cego w każdym człowieku dzikiego 
zwierzęcia, lecz na ich przełożonych, 
którzy nietylko nie chcieli zahamować 
tych popędów, ale przeciwnie starali 
sią je  rozbudzić.

To wszystko co tu podają oraz ze
znania żołnierzy austro - węgierskich 
stwierdzają s y s t e m a t y c z n e  p r z y 
g o t o w a n i e  morderstw przez swych 
szefów.

Następujące wyjątki zebrane z bro
szury, wydanej przez naczelną komen
dą, broszury znajdującej sią w rękach 
żołnierzy, stwierdzają lepiej jeszcze to 
przygotowanie.

Ten fantastyczny dokument, którego 
tekst niemiecki ściśle przetłomaczyłem, # 
zaczyna sią w następujący sposób:

K. u. K. 9. Korpus Komando.

Dyrektyw y postępowania względem  
ludności w  SerJbjl.

„Wojna prowadzi nas do kraju za
mieszkałego przez ludność, ożywioną 
fanatyczną nienawiścią przeciwko nam, 
przez ludność, gdzie morderstwo, jak 
to wykazała między innemi katastrofa 
w Sarajewie, uznane jest nawet przez 
klasy wyższe, które sławią je  jako bo
haterstwo".

„Wzglądem takiej ludności wszelka
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Na cele przymusowej koionizacyi we

wnętrznej użyte będą:
1) 10 proc. obszaru t. zw. wielkiej 

własności.
2) Obszary nabyte dowodnie z zys

ków wojennych.
3) Obszary, które w ciągu ostatnich 

lat 20-tu były przedmiotem spekulacyj 
i często zmieniały właściciela.

4) Majątki ziemskie gospodarowane 
nieumiejętnie i przez osoby obce, a 
nie przez samego właściciela.

5) Obszary ziemskie, pochodzące ze 
sztucznej komasacyj.

Reforma rolna w Rumunji.
— o  —

Reforma rolna w Rumunji nie weszła 
jeszcze w stadjum realizacji, ale plan już 
ogłoszono w drodze dekretu. Przyjęto za 
zasadę, że dobra niżej 100 ha ziemi ornej 
nie podlegają wogóle wy właszczeniu. Przy 
większych obszarach progresywnie wzra
sta procent ziemi ulegającej wywłaszcze
niu, z tem, że w jednem reku nie można 
zostawić wiecej jak 500 ha. Obszary leśne 
nie ulegają wywłaszczeniu. Ustawa ozna
cza również sposób otaksowania ziemi 
wywłaszczonej i kto o tem ma decydować. 
W zasadzie bierze sie dwudziestopięcio- 
krotny czynsz dzierżawny z tem, że cena 
1 ha nie może przenosić 1600 lei przy 
najlepszej ziemi. Najmniejsze gospodar
stwa, tworzone przez reformę oblicza się 
na 5 ha. Ta właśnie są trudności. Wy- 
.ania się kwestja, czy najpierw obdzielić

ziemią bezrolnych, czy też małorolnych, 
mających mniej niż 5 ha gruntu.

To 5ą „obszarnicy“ .
—o—

Do naj większych latyfundystów (obszar 
od 10,000 ha począwszy) w Czechach 
należy książę Szwarzenberg, w którego 
posiadaniu znajduje się 176,000 ha 
(=308,000 morgów), za nim idzie ks. 
Colloredo-Mannsfeld (58,000 ha=138,000 
morgów), hr. Waldstein (47,000 ha^82,000 
morgów), na szÓ3tem miejscu (34,700 
h a= 61,000 morgów) znajdują się dobra 
cesarza Karola, który też ze swego no
wego schroniska szwajcarskiego założył 
protest przeciw wywłaszczeniu. Wśród 
arystokracji pochodzenia czeskiego ro
dzina hr. Czerninów posiada łącznie 57,600 
ha, ks. Lobkowiców 41,000 ha, ks. Kiń- 
sky 25,000 ha, hr. Clam-Martinic 8,000 
Lecz członkowie tej właśnie arystokracji 
oskarżeni są o udział w wojnie, więc 
grozi im wywłaszczenie bez odszkodowa
nia. W posiadaniu kościoła znajduje się
77.000 ha, wielkiej własności miast
20.000 ha. Ogółem biorąc, w rękach 38 
latyfundystów, znajduje się niespełna je 
den miljon ha.

Największym właścicielem ziemskim 
na Morawach jest panujący książę Lich
tenstein (109,000 ha), tuż za nim idzie 
biskupstwo ołomunieckie (36,000 ha); 
ogółem zaś w rękach kościoła znajduje 
się tam 145,000 ha.

Na Śląsku cieszyńskim (Czesi uważają

go snąć za swój) arcyksiąże Fryderyk 
posiada 64,000 ha, arcybiskup wrocław
ski 34,000 ha, arcybiskup wrocławski
34,000 ha, hr. Larisch-Monnich 18,000 
ha, a niemiecki zakon rycerski (dawni 
Krzyżacy) 14,000 ba.

Zgoda z Czechami.
—X---

„Nar. Listy“ w artykule wstępnym 
z dnia 20 kwietnia zajmują się kwestją 
Polski. Artykuł kończy się:

„Musimy za każdą cenę dojść do po
rozumienia z Polską. Mamy z nią wiele 
interesów wspólnych. Leży w naszym 
interesie by Polska była silną i by po
siadała Gdańsk i należne je j części Prus. 
Naszym żywotnym interesem jest we
wnętrzne wzmocnienie się Polski, aby 
stosunki nasze z nią były lojalne i przy
jacielskie. Z drugiej strony musimy zro
zumieć, że całokształt interesów słowiań
skich wymaga zażyłej współpracy z Pola
kami“.

Mniej ¡fldojn ulete] działało.
—o—

Z Pragi donoszą, że rząd czeski ku
pił od rządu saskiego za 5 miljonów ko
ron flotyllę rzeczną dla transportu towa
rów z Hamburga do Pragi.

ludzkość, wszelka dobroć serca, są nie 
na miejscu, są one nawet szkodliwe, 
gdyż takie względy, których zastosowa
nie, jest czasami możliwe, w czasie 
wojny, tutaj naraziłoby nasze wojsko 
na poważne niebezpieczeństwo“.

„Wobec tego rozkazuję, aby w cią
gu wszystkich działań wojennych, sto
sować względem wszystkich jak naj
większą surowość, jak największą twar
dość 1 jak najdalej Idący brak zaufania“.

1 to napisał jenerał, którego rząd 
chciał, jak wiadomo wysłać na szubie
nicę mnóstwo osób, na podstawie świa
dectwa fałszywych sfabrykowanych we 
własnym poselstwie w Białogrodzie do
kumentów.

Dalsze dyrektywy głoszą :
„Przedewszystkiem nie zniosę, aby 

ludzie, we wrogim kraju, bez uniformu, 
lecz uzbrojeni, spotkani oddzielnie lub 
w grupach, mieli być brani do niewoli. 
Muszą być oni bezwarunkowo traceni“.

Sztab austro - węgierski wiedział, 
o czem wie zresztą cały świat, że żoł
nierze serbscy trzeciego powołania, 
oraz połowa żołnierzy drugiego powo
łania nie dostali nigdy mundurów. Ten 
przepis „dyrektywy“ jest niemaskowa- 
nym poleceniem mordowania tych żoł
nierzy, poleceniem które zresztą ściśle 
wykonane zostało przez wojsko.

Dalej w sprawie zakładników czy
tamy :

„Podczas przejścia przez wieś za
kładnicy, prowadzeni będą o ile to jest 
możliwem aż do chwili przejścia wszyst
kich wojsk i mają być bezwarunkowo 
traceni w razie, chociażby jeden wy
strzał był dany da wojska w obrębie 
miejscowości“ (formalna kontradykcja 
z uchwałami konwencji w Hadze z r. 
1907, podpisanemi przez Austro-Wę-
gry").

„Oficerowie i żołnierze baczyć będą 
pilnie, na każdego mieszkańca i niepo- 
zwolą mu wkładać rąk do kieszeni, 
w której prawdopodobnie ukryta znaj
duje się broń. Wogóle postępować mają 
z największą surowością i twardością!“

„Bicie w dzwony jest stanowczo za
kazane, wszystkie dzwony mają być 
zdjęte; wogóle każda dzwonnica ma 
być zajęta przez patrol“.

„Niewolno pozwalać na służbę Bożą 
inaczej, jak na prośbę mieszkańców 
miejscowości, wyłącznie pod gołym nie
bem przed kościołem. Natomiast pod 
żadnym pozorem, niewolno pozwalać 
na kazania“.

. Podczas służby Bożej, gotowy do 
strzału oddział wojska, ma się znajdo
wać w pobliżu“.

„Uważać należy, każdego mieszkańca

spotkanego poza granicami miejscowo
ści, a zwłaszcza w lesie, za uczestnika 
bandy, który skrył gdzieś swą broń, 
której niemamy czasu szukać. Ci ludzie 
mają być traceni, jeśli pod jakimkol
wiek względem wydawać się będą po
dejrzani“.

Oto niezamaskowany rozkaz speł
niania zbrodni!

Każdy spotkany^ w polu jest ucze
stnikiem bandy komitadżjów, których 
należy zabijać 1

Papier ten, którego niemogę inaczej 
nazwać, jak wezwaniem do mordowania 
ludności cywilnej kończy się słowami 
następującemi:

„Jeszcze raz: dyscyplina, godność (?!) 
ale zarazem jak największa surowość 
i twardość“.

Czytelniku czyś zrozumiał teraz mor
derstwa i okrócieństwa dokonane przez 
armję austro-węgierską?

Te „dyrektywy“ są aktem oskarże
nia przeciwko tym, którzy je  napisali 
i którzy — stać się to musi w interesie 
ludzkości, w którą zawsze wierzę — 
nieunikną zasłużonej kary.

R. A. Reiss
Profesor uniwersytetu w Lausannie.
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E. Kant o... bolszewikach.
(„Antropologia“).

— X —

„Żyjący pomiądey nami Palestyńcy, 
dzięki swemu lichwiarskiemu duchowi 
od najdawniejszych czasów w nich tkwią
cemu, stali się najsłynniejszymi oszustami 
i sobie tylko samym tę Światową famę 
oszustw zawdzięczają. Zdawałoby się 
trudnem do pojęcia, iż może istnieć na
ród, składający się z samych kupców, 
który, [wciskając 'się * pomiędzy inne na
rody, nie myśli o pozyskaniu wśród nich 
czci obywatelskiej, ale jedynie, jak dany 
naród nieżydowski wyzyskać,£a nie stracić 
nic^z pozyskanych praw| obywatelskich“.

Barbarbusse.
— o —

Kilka tysięcy tomów przedniej i godziwej 
francuskiej literatury fczeka cierpliwie swoich 
tłomaczów polskich. Kilkaset dziel kapitalnych 
i fundamentalnych domaga się nieodzownie 
uprzystępnieniafszerszej publiczności polskiej, 
nie władającej językiem francuskim. W cza
sach wojny wyszłojpodobno kilkadziesiąt to
mów doskonalej i interesującej beletrystyki 
wojennej. Sądząc po recenzjach muszą być 
bardzo zajmujące: Alberta Emila Sorela „La 
Derniere Flame“, Rene |Benjamina „Gaspard“ 
(nagrodzony premją Goncourtow), Emila Bour
sier: „Le Bombardier Camus“, ètc. etc.

Myślicie, że coś z 'tego przetiomaczono 
w r. 1919 na język polski? Otóż nie. Prze
tiomaczono na gwałt dwie książki H. Bar
busse'a, a jedną^ z nich*nawet Jw dwôchïwy- 
daniach. Dlaczego Barbusse'a specjalnie? Dla
tego, że o H. Barbussie podczas wojny eu
ropejskiej drukowały wszystkie Berlinerki, 
Frankfurters, Wiener-Pressy, Kempner-Kerr- 
Tagblatty po kilkanaście recenzji rocznie. 
Barbusse był najmodniejszym i najukochań
szym romansierem pruskim w r. 1917 i 1918. 
Jego: „Le Feu" rozeszło się w [Niemczech 
w ćwierć miljonie egzemplarzy. Cytował je 
każdy Leitartikler imperjalistyczny dwa razy 
na tydzień. Pod ręką mieli jeszcze drugiego 
także zwyrodniaica gâliijskiego. Wabił się 
George Duhamel, doktór z profesji, autor La 
Vie des Martyrs i Civilisation, nagrodzony 
prix de Soviet de Goncourt, o dwa piętra po
dobno fctalentem^wyższy ¡¡nad Barbusse. Ale
0 Duhamelu mniej pisały Leipzigerki i Vor- 
wârrtsy. Przeto LesfMartyres nie jest tłoma- 
czone na język polski. Tłomaczono Barbusse 
oczywiście w Galicji. Wszystko co za modern
1 pervers i humanitür a fain erotisz uznają 
żydki berlińskie i wiedeńskie z Central-Cafe 
i z Cafe des Westens, to natychmiast przy
swajają polskiemujjęzykowi usłużne i chybkie 
Galicjany. Obie ^morfiny Barbusse'a tłoma- 
czyły oczywiście damy, starszejsze damy z Ga
licji: Barbara Beaupré i Zofja ,Lewakowska. 
Instynktu polskiego te damy jeszcze nie mają, 
jeszcze nie są dla Polski „nostryfikowane“, 
wzamian za to mają smak echt widertski. 
Gdyby miały instynkt polski 8 nie kulturę 
galicyjsko-hebrajską, toby mimo’  wysokiego 
honorarjum zaofiarowanego przez p. Marku- 
sfelda (właściciela księgarni Hoesicka i pol
skiego wydawcy Barbusse'a) książek tych nie
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omaczyły i nie pomagały, z chwilą kiedy 
u granic Polski walczy o niepodległość oj
czyzny młodzież dwudziestoletnia szerzyć z po
mocą drukowanego słowa nihilizm, kosmo
polityzm, ąfasję, astenję, abulję, koprolalję, 
depressję, nekromancję, obłomowszczyznę i naj
czystszy 94 proc. bolszewizm."["Puszczanie bo
wiem tych dwóch książek na rynek księgarski 
i w obieg czytelniczy w obecnym momencie 
(w kwietniu r. 1919) jest zbrodnią, jestfzdradą 
narodową, jest dokumentem narodowej moral- 
insanity i t. z. mentalita lodomerica. Tylko 
bardzo narodowo znieczulone i arterjo skle
rozą zagrożone sędziwe dziewice z gotycko- 
katowickiego gPokrakowa mogą w momencie 
dziejowym, kiedy Lwowa bronią z takim he
roizmem matki — Spartanki i chłopcy home- 
ryczni przemycać i wpychać do rąk żołnierza 
polskiego cochoneries i flagonerje paryskiego 
bolaza.

Barbusse bowiem jest bolszem’  i tru
cicielem ^studzien co się zowie. Niema w so
bie nic z ducha francuskiego, nic gailijskiego, 
nic"romańskiego. Nasiąkł jakfgąbkaj interna
cjonalnym czełowieczestwem Gorkich, Andre- 
jewych, Arcybaszewych i Kuprinów. W wojnie 
brał udział jakoj.sanitarjusz^w ambulansach, 
to też w „Ogniu“ opisuje tylko najciemniej
szą, najbrudniejszą stronę wojny, kliniczną, 
obrzydliwą, posępną i wstrętną. Piękno he
roizmu, piękno walki, piękno honoru wojsko
wego, piękno samopoświęcenia się, piękno 
indywidualnego ryzyka i odznaczenia się jest 
mu całkowicie obce i nieistniejące. W wojnie 
widzi tylko ohydę mordu masowego, mo- 
notonję rzemiosła, skretynienie w okopach 
i zalewy, pótopy błota. Na wspaniały nie
śmiertelny, heroiczny odpór zbrojny przeciw 
najazdowi Hunnów europejskich patrzy nie 
jasnymi oczyma patrjotycznego pollu, ale 
przez ciemne okulary kosmopolitycznego chi
rurga, przez pryzmat Weressajewych, przez 
mikroskop Zoloskiego naturalizmu. Dostrze
ga więc tylko i notuje wyłącznie krew i błoto 
błoto, krew i nudę, tristesse de tout- cela 
izjologję wojny. Mocne zresztą w plastyce 
ale beznadziejnie szarobrudne w tonie*obrazy 
1 photos, sceny pamiętnikarskie, wykroje z ży
cia wojennego szpikuje ewangelista defety- 
stów paryskich refleksjami o Bogu, o warto
ści życia, niebie, cnocie, grzechach, ludzkości, 
ojczyźnie, narodzie, militaryzmie, pacyfizmie 
i t. p,, refleksjami niemożliwie płytkimi, efe
ktownie altruistycznymi, stęchło socjalistycz
nymi, wyszydzając jeno, bagatelizując i w 
wzgardę podając wszelkie cnoty heroitzne. 
Hamując się jeszcze w tych dwóch potwornie 
wyreklamowanych narracjach, w Ogniu i w Pie
kle, w ostatniej [t. j. w „Clarte“.demaskuje 
Już podobno z takim cynizmem swój wulgar
ny boszewizm, że nawet żydowski „Ber.Tagblat" 
bojąc się ideowej zarazy spartakusowskiej 
uważa za wskazane pstrzedz czytelników 
przed tern nowem dziełem wyjątkowo utalen- 
towanegofbluffisty, ten sam „Tagblatt“, który 
przez trzy lata wojny wypisywał hymny ku 
czci paryskiego Efialtesa- Barbusse dochodzi 
w swem podlizywaniu się kosmopolitycznemu 
mobowi wielkich stolic europejskich do ta
kiego stadjum klinicznego w negowaniu miło
ści ojczyzny, że pisze następującejzdanie, po 
frantuskul w Języku Focha i Petaina! „jeśli 
idei ojczyzny odebrać chciwość, nienawiść, za
wiść, żądzę sławy, dążności do panowania

i gwaitu to z idei tej nic już nie zostaje“... 
Dosłownie.

Można sobie teraz wyobrazić z jaką fre- 
nezją i radością przyjęło takiego cymes—auto
ra międzynarodowego inteligentne, antyhe- 
roiczne, paskarskie, lichwiarskie, handlarskie 
i podskórnie wszędzie germanofilskie żydo- 
stwo z wielkich metropoiji europejskich. Bar
busse w, L. Enfer apoteozował Liebknechta! 
Podczas kiedy poprzedni faworyt germanofil- 
skiego żydostwa Romain Rolland zawiódł nieco 
nadzieje pokładane w nim, bo gorąco entu
zjazmował się dla Polski a wreszcie niedawno 
napisał śmiało, że rewolucja niemiecka jest 
bluffem, farsą i szantażem, to dwaj inni Fran
cuzi, rdzenni Francuzi okazali się nadal go
dnymi entuzjazmu skrybów’ żydłackich z Berli
na, Hagi, Kopenhagi, Krakowa, Budapesztu 
i Wiednia. Pierwszy to Henri Guilbeau, re
daktor genewskiego'„Demain“ płatna kanalja 
rządu pruskiego, a obecnie bólszewicki dygni
tarz w Moskwie. A drugi to Barbusse, „bo
ski “'Barbarbusse!

1 tego to Barbussa właśnie tłomaczy się 
teraz masowo na język polski. Znowu w kra- 
kauerskich „Maskach“ czy „Wiankach“ wydru
kowano jego „Szaleństwa Miłości“. Zapo
wiadają tłomaczenia jego dawnych nowel 
przedwojennych z tego czasu, kiedy Barbusse 
był jeszcze mało znanym bulwarowym (porno
grafem z „Journala“: Nie tłomaczy się nic 
z£Marguerittów, z Barresa, z R. Bazina, z Ro
sny, nie tłomaczy broń Boże z Maurrasa lub 
Daudeta, fnle tłomaczy takie stare arcydzieło 
żołnierskiej beletrystyki t. z. Amicisa „La Vita 
Militare,, ale na gwałt przyswaja się językowi 
polskiemu ulubieńca Humanité i Populaire, 
ulubieńca Marguliesów i Rapaportów, Pfeld- 
manów i Apfenszlaków, wszechczlowieczego, 
antiburżuazyjnego prekursora imperjalizmu 
pansemickiego, Pascala dla giełdy i ghetta. i,

.& Ponieważ atoli, pro primo Polska’ spółczes- 
na posiada ministerjum dla. sztuki, pro secun
do Polska zawikłaną fjest w^wojnę z germań
skim bolszewizmem, pro tertio potrzebuje 
właśnie spotęgowanej f  atmosfery j' heroicznej 
i patrjotycznej a pro quarto tłomaczenie Bar
bussa szerzy kosmopolityczny nihilizm i po
gardę ojczyzny, przeto znając wytrawny smak 
w rzeczach piękna Z.JPrzesnyckiego wzywamy 
pana ministra, aby opierając się na tern, że 
książki Barbussa tłomaczone są przez galicyj
skie Barbary po ibarbaryjnemu||'i puszczone 
w świat w niechlujnych a nęcąco porno
graficznych okładkach, nakazał natychmia
stową £ konfiskatę ¡[całego jj nakładu O g n i a  
i P i e k ł a ,  wywiezienie całego nakładu na 
bulwar n - -1 Wisłę, poczem spalenie, flutodafem 
Barbarbussn mogą się zająć technicznie pp. 
Mârkusfeld i Mi., tkowicz. Żałobną mowę oko
licznościową winien Wygłosić literat Mordwin 
Berchtoid Menkeles czy Menkes. Asystować 
przy akcie mogą Askenazy i Rosner.

Cest le Thon, qui fait 
ła chanson.

(Temps z 21 kwietnia, wywiad z posłem do 
Sejmu polskiego mr. Ozjaszem Thonem) 

„Projekt nasz organizacyjny przewiduje 
nadto na czele żydowstwa_ utworzyć R a d ę  
n a j w y ż s z ą ,  organ wykonawczy i kontro-
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lujący, wybrany przez P a r . l a m i n t  n a r o 
d o w y  ż y d o w s k i ,  który się zajmie'temi 
samami zagadnieniami co gmina, lecz w gra
nicach o wiele szerszych, a którego zadaniem 
będzie obrona interesu ogólnego żydów pol
skich. Z a ż ą d a m y  również od rządu za
mianowania w porozumieniu się z N a j w y ż 
s z ą  r a d ą  (żydowską) s e k r e t a r z a  
p a ń s t w a  d l a  s p r a w  ż y d o w s k i c h  
ministra), oto w przybliżeniu to, czego my 

żądamy. Powtarzam, że nie chodzi tu jak  
tylko o organizację ściśle wewnętrzną

Nie należy sądzić, że chodzi tu tylko 
o program jednej partji żydowskiej. Wola 
całej ludności żydowskiej Polski wypowie
działa się jasno w tej sprawie zwłaszcza 
w wyborach do Sejmu. Prawie że niema 
przedstawicieli asymilatorów. N ie  o d w a 
ż y l i  się postawić ze swej strony żadnej 
kandydatury, oprócz w Krakowie, gdzie mój 
przeciwnik dr. Gross, dawny prseł w Wiedniu 
osiągnął tylko 2,000 głosów przeciw moim 
12,000 jako kandydat sjonistyczuy. W s z y s 
cy 9 p o s ł ó,w ż y d o w s k i c h  stoją co do 
roszszeń n a  g r u n c i e  n a r o d o w y m  (ży
dowskim)“.

Paryski Askenazy o żydom  
polskich.

(Józef Reinach z „Figara" w londyńskim 
„Morning Post").

— O—
„Powtarzam, że sjonizra i że państwo 

żydowskie w Palestynie jest niedorzecz
nością, niedorzecznością jest państwo, 
które ma mieć za podstawę istnienia 
relig-ji, gdyż przeczy to nowożytnym 
zasadom budowy wszelkich organizmów 
państwowych. Obszary, jakie sjoniści re
windykują dla siebie, przez 20 wieków 
przechodziły różne koleje, Persowie, #re- 
cy, Arabowie, Turcy mieszkali na tych 
ziemiach, Było też królestwo francuskie 
w Jerozolimie. Palestyna je s t kolebką 
chrześcijaństwa, a Jerozolima należy do 
jednego z trzech świętych miast wyznaw
ców Mahometa.

Żydzi mieszkający w Europie nie są 
żydami pochodzenia palestyńskiego. Ż y- 
d z i r o s y j s c y ,  p o l s c y  i g a l i c y j -  

i s c y  są p o t o m k a i n i  C b a z a r ó w .
Z tych wszystkich powodów żydzi nie 

i mają żadnych praw pierwszeństwa do Pa- 
v lestyny“.

Rlso sprach Rronsohn.
—o—

Na posiedzeniu sejmu pruskiego z d .v 
24 marca poseł z Torunia Aronsohn (de
mokrata) powiedział:

„Niemiecka ludność na kresach wscho
dnich przeżywa chwile pełne troski i nie
pokoju wobec polskich' machinacji. Gwał
tom Polaków nie przeciwstawią na czas 
czynów zdecydowanych. Później zaś po
tęga ententy uniemożliwi wszelki opór. 
Dobrze zorganizowane polskie powstanie 
grozi Prusom rabunkiem poznańskiego 
pich lerza. W wielkich obszarach poznań-
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skich przeważa ludność niemiecka. Li
cząca 150 lat kultura niemiecka wybiła 
swój stempel na tym kraju. Śląsk od 
niepamiętnych czasów nie należał do Pol
ski, tak że nawet na górnym Śląsku wię
ksza część ludności mówi narzeczem pol- 
skiem. Ci „wasser polaki“ z tego też 
powodu nie mogą być uważani za naro
dowość polską. Nie chcą też oni w swej 
przeważającej większości nic o Polsce 
słyszeć. Polacy tylko ze względu na skar
by naturalne Śląska górnego chcą zabrać 
ten obszar przy pomocy obcych bagne
tów. Takie postępowanie nie może być 
wstępem do trwałego pokoju światowego. 
Również Mazury w Prusach wschodnich 
i Kaszubi w Prusach zachodnich nie są 
Polakami. Prusy zachodnie etnograficznie, 
gospodarczo i kulturalnie należą całko
wicie do Niemiee i to też odpowiada hi
storycznemu ich rozwojowi“.

Rleje 3 Maja i Plac Clemenceau
— o —

Konstytucja 3 Maja pozostanie dlatego 
po wieczne czasy najpiękniejszym aktem pol
skiego rozumu stanu, polskiej miłości ojczy
zny, wolności i ładu ponieważ piękną i ży
wotną ideę mocnej dziedzicznej monarchji 
splotła nierozerwalnie z jaknajszerszą, Jak 
na owe czasy demokratyzacją i z mocnem 
obcięciem przywilejów klas posiadających. 
Stołeczne miasto królewskie Warszawa do
tychczas żadnym widocznym plastycznym 
symbolem-znakiem nie uczciło tego wspania
łego aktu ustawodawczego. Niema ani obe
lisku 3 Maja ani pomnika Małachowskiego 
lub Dekerta, ani placu Konstytucji. Natomiast 
ma stolica Polski wspaniałą arterję komuni
kacyjną nazwaną bezsensownie Alejami Jero
zolimskimi. Dlaczego Jerozolimskimi? Dla
czego tylko Berlin i Warszawa mają tak na
zwane ulice? Do jak ie j Jerozolimy Aleje te 
prowadzą? Kto tymi Ąlojami będzie się wy
nosił do Hierusch-Halajm? My czy oni? Oni 
nie zdradzają najmniejszej oohoty! Coraz 
mniej objawiają nostalgji za cedrami Liba
nom i za różami Saaronu. Coraz mniej się 
słyszy o Sjońskim państwie, coraz więcej 
o ordynarnej reakoyjności paskudników Ara
bów. Ergo oni nie będą szli tymi Alejami 
w drogę do utęsknionej ziemi nleobiecanej. 
Tylko my. Jeżeli im jeszoze więcej cokolwiek 
nie uprzykrzymy tego pobytu przydługiego 
w „golusie“ i w diasporze. Nazwa więc Alei 
Jerozolimskioh to chyba tylko przypomnienie 
dla nas, że tymi Alejami, przy których stoi 
główny dworzec kolejowy będziemy wnet 
emigrowali masowo z Polojudei.

Otóż te właśnie Aleje Jerozolimskie można- 
by śmiało nazwań Alejami 3 Maja. Obecnie 
każdy cudzoziemiec wjeżdża do stolicy Polski 
przez drogę Jerozolimską. Ten i ów gość. 
z Europy stając na schodkach dworca pyta 
się zaraz: Jak się nazywa ta piękna ulica? 
Aleje Jerozolimskie. Domyślałem się, odpo
wiada. .A którędy się Jedzie do Jerycha? 
Poczem cudzoziemiec zajeżdża do hotelu „Po
lonia“. Polonia musi stać przy Jerozolim
skich. Polonia nie może się obejść bez Jero
zolimskich. Czas by „Polonia“ stanęła przy 
3-ciego Maja i wyzbyła się conieco swoich 
jerozolimskich inklinacji.

W Paryżu jedną z najpiękniejszych arterji 
nazwano ulicą Wilsona. W Bukareszcie jedną 
ulicę przechrzczono na ulicę Puincarego, in
ną na calea Clemenceau. W A tonach jest 
już ulica marszałka Pecha. W Pradze głów
ny dworzec kolejowy nazwano dworcem W il
sona a stary plac na Malej Slranie Placem 
Fraucuzkim. W Warszawie dwa lata temu 
ze studenckim zapałem rzuciło się kilku na
miętnych ślamazarów do przemianowywania 
ulic; ulicę Remberta Berga von Eagwitz prze
chrzczono na ulicę Traugutta zamiast np. 
na ulicę Pustowojtówny, wobec tego że Trau
gutt jest bardzo bladą, nikią i problematycz
ną postacią historyczną i na zaszczyt taki 
absolutnie niczem sobie nie zasłużył. Po 
akcie Listopadowym, kiedy to wielu okazo
wych matołów czuło się wniebowziętymi, 
w niektórych łepótynach zaczęło strzykać 
pomysłami aby pewną arterję nazwać ulicą 
dwóch cesarzy. Niewymienia się nazwiska 
jednego z tych egzaltowanych mattoidów, 
ponieważ mattoida je s t obecnie wysokim dy
gnitarzem republiki, frankofilem pur sang 
i o swoich cesarzach z kretesem zapomniał. 
Gdyby armje teutońskie były zwyciężyły jak 
o tem marzyła w r. 1915 i 1916 większa część 
t. zw. inteligenoji krakowskiej i warszaw
skiej, dziś rozmaite ulice warszawskie nazy
wałyby się odmiennie. Panowie Kukieł i To
karz prawdopodobnieby zaproponowaliby, aby 
Plac Zielony .nazwano placem marszałków 
HIndenburga i Ludendorffa; prof. Kowalski 
(kandydat na ambasadora polskiego w Rzy
mie) proponowałby aby ulicę Freta nazwać 
ulicą Brtzbergera; Wojtuś Roztworowski chciał
by zapewne aby ulicę Ślizgą przemianować 
n a 1 kanclerza Betbman-Holl-weg; Wojciech 
Kossak wystąpiłby z ideą aby Karowa zwała 
się ulicą któregoś z feldmarszelików austrja- 
ckich np. Dackla, p. Dziewulski wyprosiłby 
sobie u Rady Miojskiej aby Aleje Ujazdow
skie zwały się Alejami Naumana.

Nadspodziewanie i wbrew tylokrotnym 
solennym przepowiedniom dwóch tuzów dy
plomatycznych Tarnowskich, Zdzisława i A- 
dama zwyciężyła Ententa. Książo Janusz 
Radziwiłł nie otrzymał z rąk obu cesarzy 
korony królewskiej, który to pomysł strzykał 
w łepetynie niektórych „wtajemniczonych“ 
Jeszcze \vr. 1918 w Październiku!; niewymienia 
się nazwiska Jednego z tyeh egzaltowanych 
mattoidów, ponieważ mattoida Jest obecnie 
wysokim dygnitarzem, republikaninem czystej 
krwi i o Radzlwiłłaoh z kretesem zapomniał. 
Ententa zwyciężyła głównie i wyłącznie dzię
ki Francji. Francja zwyciężyła głównie i wy
łącznie dzięki Clemenoeńu. Polska wygrywa 
na tej wojnie europejskiej tylko dzięki do
ktorowi i dziennikarzowi Clemenceau. Naj
wyższy więc czas, aby w stolicy Polski któ
ryś z Placów nazwać Placem Clemenceau. 
Nadaje się do tego ńajbardziej Plac Zielony, 
gdzie stał nieszczęsny pomnik, gdzie jest 
hotel Francuzki 1 gdzie zdaje się żadna z ka
mienic nie Jest wyznania Mojżeszowśgo.

Rzucamy projekt mając absolutną pew
ność i negatywną nadzieję, że posłuchu na j
mniejszego nie znajdzie. Jest nam to oczy
wiście mocno obojętne. Swoje zrobiliśmy. 
Do Jakichś obowiązków wdzięczności wobec 
Francji, która nam tak wielkodusznie prze
baczyła naszą pomoc Niemcom w r. 1914, 
1915 i 1916 powinniśmy się Jednak poczuwać.
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Powinniśmy dać wyraz tym uczuciom clioćby 
tak skromny i niekosztowny jak  nazwanie 
jednego Placu w stolicy nazwiskiem Clemen
ceau, i to właśnie teraz, kiedy tylu oficerów 
francuzkieh gości nad Wisłą, i to właśhio 
w dzień 3 Maja.

Magnat wielkopolski 
a magnat mało polski.

—o—
Hr.’;Mielżyński z Poznańs ki ego ofia

rował przed paru miesiącami czterysta 
'tysięcy marek i grunta na szkołę rolni
czą włościańską. Uczynek szlachetny i 
piękny, cel bardzo pożyteczny i potrze
bny dla podniesienia wiedzy rolniczej 
wśród gospodarzy wiejskich.

Hr. Lanckoroński z Jagielnicy nad 
Seretem w G a l i c j i  wschodniej usunął 
w maju 1918r- szkołę rolniczą, istniejącą 
tamże od [at trzydziestukilku, a posta
wioną na gruncie, od niego przez kraj 
dzierżawionym, aby budynki ! około 
budynków w znakomitej kulturze znaj
dujących się 20 morgów pola, obrócić 
na własną korzyść i na własny użytek 

W ciągu swego istnienia wydała 
szkoła spory zastęp fachowych gospo
darzy, zyskała kompletne zaufanie lud
ności tak polskiej, jak rusińskiej.

Co więc zmusiło hr. Lanckorońskiego 
do takiego postąpienia, trudno dociec. 
W prawdzie budynki, mieszczące zarząd 
dóbr, spalili cofający się Rosjanie, lecz 
lecz małym zachodem i kosztem wobec 
pobliskich tysięcy morgów hrabskich la
sów można było odrestaurować, a na
wet należało to uczynić, by je uchronić 
od zupełnego zniszczenin. Budynki, zaj
mowane przez szkołę, ocalały od spale
nia, dzięki temu, że pozostaje w czasie 
inwazji rodziny funkcyonarjuszy szkoły 
wykupiły je, płacąc po parę rubli żandar
mom rosyjskim.

Czyżby hr. Lanckoroński, tyloletni 
wierny przyjaciel Habsburgów, poma
gał Wasylowi do założenia Ukrainy za
chodniej, usuwając polską placówkę?

Memorjał Denisa.
Referent do spraw polskich w mini- 

sterjuin spraw zewnętrznych w Paryżu, 
prof. Ernest Denis, znany przyjaciel Po
laków i Czechów był tym, który złożył 
Komisji Pięciu memorjał w sprawie Gdań
ska. W meraorjale tym powiedziano mię
dzy łnnymi:

.Większość graniczących z morzem 
powiatów składa się z mniejszości miesz
kańców Polaków. Tę trudność musimy 
tymczasem za wszelką cenę w ten spo
sób rozwiązać, by polskie roszczenie do 
wolnego dostępu do ujścia Wisły i do 
portu w Gdańsku oraz do całego szmatu 
wybrzeża i do całych t. z. Kaszubów, 
gdzie w okolicach Pucka posiadają 59,1 
procentów ludności rozszerzyć na powiat 
kartuzki i wejherowski, aczkolwiek w tym

ostatnim mają rzeczywiście 48 proc. lud
ności polskiej.

Geograficzne położenie tych^obwodów 
jest. wszędzie takie, że każde inne roz
wiązanie prócz całkowitego zwrotu 
Polsce, stałoby się niekorzystne dla in
teresów Polski i je j gospedarczego roz
woju, tembardziej że musimy s :ę liczyć 
z tem, że stanowić ona będzie korzystny 
rynek dla wielkiego obrotu przemysłu 
francuskiego na wschodzie.

Uznauie tego, że rycerski naród polski 
jest obecnie elementem porządku pomię
dzy bolszewicką Rosją i zdezorganizowa- 
nemi rozpadającemi się Niemcami wytwa
rza konieczność utrzymywania porządku 
prawnego w okręgach z mieszaną ludno
ścią za pomocą polskiej okupacji, która 
trwałaby stosownie do warunków. Tego 
rodzaju czasowa okupacja, w pierwszym 
i najważniejszym okresie rozrostu wielkiej 
Polski, zabezpieczałaby je j dostęp do 
morza i wytworzyłaby możliwość otrzy
mania pomyślnych warunków dla ostate
cznego wcielenia mieszanych obwodów 
do swej ojczyzny“...

Otóż ten to memorjał prof. Denisa 
tajemniczym sposobem dostał się do re
dakcji berlińskiej „Deutsche Allgemeine 
Zeitung“ z dnia 15 marca i tamże po 
raz pierwszy byl wydrukowany...

Jak się tam dostał?
Czy nie zadużo pięknych cór Izraela 

wałęsa się między Paryżem i Warszawą? 
Czy polscy kurjerzy dyplomatyczni za
chowują dość środków ostrożności? Skąd 
się mógł memorjał w pierwszych dniach 
marca wręczony Cambonowi już dnia 
15 marca znaleźć w berlińskiej Redakcji?...

Precz z Psarskim!
----X —

Żądamy usunięcia z Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych p. Stanisława z Psar 
Psarskiego, radcy legacyjnego II klasy, 
byłego kacyka Nowotarskiego, uśmieri- 
tiela Podhala, oskarżonego w Sejmie 
przez posłów o znęcanie się w cza
sach niewoli nad ludnością polską, na 
którą sprowadził w r. 1918 morderczą 
ekspedycję karną austrjacką.

Cicho i prawie niespostrzeżenie, bez 
wybitniejszych zaznaczeń w prasie pol
skiej, przeszła sprawa pierwszorzędnej 
wagi: objęcie żup solnych w Inowrocła
wiu przez radę naczelną ludową w Po
znaniu. Karykaturalny pokurcz językowy: 
Hohensalza, przy którego chrzcie kumami 
były: chciwość i zaborczość pruska, prze
stał istęieć na ziemi kujawskiej i skre
ślony jest raz na zawsze z mapy zjedno
czonej Polski.

Odzyskanie żupy solnej w Inowrocła
wiu jest wcale poważnym dla Polski do
robkiem. Mowa tu jedynie o żupach 
państwowych, bo w Inowrocławiu są rów-

Ne 1 8 ____

Precz z Mikołajem-lskrą- 
Kwaplnsklm!

—o—
Domagamy się stanowczo natych

miastowego starite pede usunięcia z Mi
nisterstwa Spraw Wewnętrznych oby
watela Jana Kwapińskiego (onże Miko
łaj Iskra) inspektora administracji m. 
z. w., bywszego predsiedatiela sowieta 
w Orle, geroja ze Samary, krasnogwar- 
diejca, towariszcza, pobierającego obec
nie 1400 marek miesięcznej pensji, au
tora bibuły p. t.: ,,W sprawie zagad
nień programowych P. P. S .“ Warszawa, 
flprił 1919, w której są następujące 
nadwołżańskie kwiatuszki zgangrenowa- 
nego denaturatem sowdepckim mózgu:

„Jest ś m i e s z n y m  i n c y d e n 
t e m,  że na czele dzisiejszego państwa 
polskiego Stoi „szczery demokrata" — 
Piłsudski".

„Trzeba nam rządów klasy robot
niczej, rządu siły, któryby, oparłszy się 
o zorganizowany proletarjat w Radach 
Delegatów Robotniczych miast i wsi, 
za metodę swego postępowania przy
jął z d u s z e n i e  b u r ż u a z j i  i nie 
dopuszczenie jej, jak i zarówno ży- 
w i o ł ó w  d r o b n o m i e s z c z a ń -  
s k i c h ,  do decydowania spraw spo
łecznych i politycznych.

„Inteligencję zaprządz można do 
pracy nad ustrojem socjalistycznym. 
P r z y k ł a d  niezbity tego pokazała 
nam r e w o l u c j a  r o s y j s k a ,  gdzie 
inteligencja porzuciła już swój sabo- 
tarz, stając do s o w i e c k i e g o  war
sztatu pracy. ,

„Każda próba utworzenia s t a ł e j  
a r m j i  z p o b o r u ,  każda próba 
wprowadzenia wojen imperjalistycznych 
przy pomocy tej armji, zatarga do ży
wego interesami klasy robotniczej, 
zmusi ją do czynnego oporu...“

„Bowiem klasa robotnicza w żad
nym wypadku nie podporządkuje się 
uchwałom sejmowym..."

niei saliny prywatnych właścicieli, nad 
któremi niezawodnie rząd polski także 
swą kontrolę niebawem roztoczy.

Żupy w Inowrocławiu wytwarzają 
tylko sól wygotowaną z solanki t. zw. 
warzonkę (ziarnistą) w czterech wielkich 
warzelniach na siedemnastu panwiach, 
opalanych węglem przeważnie z Górnego 
Śląska. Produkcja żupy solnej wynosi 
obecnie przeszło 3,000 wagonów rocznie, 
a może być. do 4,000 wagonów rocznie 
zwiększoną. Jest to zatem wytwórczość, 
równająca się żupie bocheńskiej. ♦

Pod samym miastem Inowrocławiem 
(które ed r. 1914 zaczęło nosić niemie-

Bogactwo solne w Polsce.
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cką nazwę Hohensalza) w roku 1870— 71 

w siedmiu punktach, znanych tylko ze 
słabych solnych źródeł, znaleziono na 
głębokości 125—258 fli. złoże soli, któ
rego spągu nie osiągnięto, o długości 
1.800 m. i miąższości 180 m. To złoże 
należy do tejże formacji solnej cechstóinu, 
która ciągnie się pod ziemią bez przer
wy od równin północnych Prus do grani
cy rosyjskiej. Przy poszukiwaniach póź
niejszych w r. 1886 spotkano też ślady 
kainitu i t. zw. Hartsalz t. j .  mieszaniny 
soli kamiennej i kainitu. Dalej przy 
Wapnie na północozachód od Inowrocławia 
też znaleziono sól kamienną i ślady soli 
potasowych. Rząd pruski posiadał w Ino
wrocławiu kopalnię „Kronprinz“ i wa
rzelnię, a w Mątwach o 5 km. od Ino
wrocławia prywatne towarzystwo oprócz 
kopalni soli posiada też największą w Pru
sach fabrykę sody.

Królewska kopalnia „Kronprinz“, da
wniej Pielkie, ma dwa szyby, głębokości 
169 m., założone w r. 1879. Z kopalń 
dobywany jest tylko nasycony ług (Sole), 
idący na warzelnię, a cała sól, przecinana 
chodnikami zostaje w kopalni; wodę dla 
nasycenia ługu dają źródła, odkryte przy 
odbudowie kopalni; te źródła tworzą 
w soli liczne naturalne szyby, głębokości 
do 40 m., zapełnione bryłami soli. Rocz
nie wyługowują w ten sposób soli do
3.000 kub. metr. Na warzelni używają 
węgiel z Górnego Śląska z rządowej ko
palni „König“. Produkcja soli kuchennej, 
stołowej i przemysłowej wynósi do 25.090 
tonn rocznie (1906 r.).

Towarzystwo akcyjne „Steinsalz und 
Sodawerke-Aktiengesellschaft“ (1881 r.) 
otrzymuje z kopalni Steinsalzwerk-Hohen- 
salza przez szyb „Klausschasht“ tylko 
gips i sól kamienną do 56.000 tonn rocz
nie. Produkcja roczna soli w Inowro
cławiu wynosi 81.000 tonn (1906 r.); 
ogólna stała liczba pracowników na ko
palniach i warzelniach jest tylko 283. 
Przy wydajności kopalń i warzelni, wy
noszącej więcej niż połowę produkcji ca
łej Galicji, pracowników jest zajętych 
16 razy mniej, niżeli w Galicji (3,632 ro- 
botn.). Jest to wzorowa niemiecka orga
nizacja. W Inowrocławiu istnieje też 
rządowa lecznica, mająca jodo-bromowo- 
solne kąpiele.

Bar. Buschmann w swoim dziele „Das 
Salz“ podaje ciekawą ilustrację obecnych 
warunków handlu; Ks. Poznańskie zbywa 
sól na Śląsk i do Prus i za granicę (po
nad 70 tys. tonn), używając na miejscu 
swojej soli tyiko 9.000 tonn); Ks. Po
znańskie używa rocznie 19V3 tys. tonn 
soli i otrzymuje więcej niż 10 tys. tonn 
z Hannoweru i Saksonji.

Górny Śląsk. Największą grubość 
utworów mioceńskich na Górnym Śląsku 
obliczano według Römera i drugich na 
200 metr.; w tych utworach widzieliśmy 
źródła siarczane w okolicach Rybnika. 
Zdawało się, że w tych utworach, geolo
gicznie różnych od Karpackich solono- 
śnych, nie należy poszukiwać soli kamien
nej. Lecz w r. 1900 w okolicach Ryb
nika rząd pruski otworzył świdrowe 
otwory w celu poszukiwania węgla na

głębokich poziomach, i oto otwory te 
wykazały, że podłoże mioceńsich pokła
dów tworzy tu znaczne wklęśnięcie, wy
pełnione przez gipsonośne »twory z po- 
łączonemi z niemi pokładami soli. W je
dnym z tych otworów, około wsi Lesz
czyny, spotkano na głębokości szereg 
skał, mający w pierwszym 30, a w dru
gim 28 m. grubości, złożony z soli ka
miennej, uwarstwowionej, »»przemian 
z gipsem, wapieniem i gliną. Nieznaczna 
odległość tych otworów od siebie, jedna
kowa prawie głębokość warstw solono- 
śnych, świadczą wyraźnie, że zawartość 
soli w tych skałach nie jest przypadkową 
i że skały solonośne posiadają dość pra
widłowe ułożenie, tworząc prawdopodo
bnie płaską soczewkę dość znacznej roz
ciągłości:

Jeżeli nie obecnie to _ w przyszłości, 
dla Królestwa, jak i dla Śląska, wyniki 
ciągłości tych wierceń będą miały po
ważne znaczenie.

Królestwo. Poszukiwania soli w Kró
lestwie zaczęto od bardzo dawna; w po
łudniowym pasie nadwiślańskim pobudzało 
do tego blizkie sąsiedztwo Wieliczki, 
a także obecność gipsów i słabych sola
nek; w północnej części kraju— obecność 
słabych solanek około Ciechocinka a po 
1871 roku wykrycie soli w Inowrocławiu. 
Przed 1871 r. — prowadzono poszukiwa
nia soli pod Buskiem; w 1795 — 1800 r. 
poszukiwania w okolicach Łęczycy, 1798— 
1806 poszukiwania pod Ciechocinkiem; 
1818 — 1827 kosztowne poszukiwania 
w Stopnickiem; 1824— 1827 poszukiwania 
pod Ciechocinkiem: 1833— 1835 poszuki
wania w Miechowskiem, 1836— 1840 pod 
Siewierzem i Tuczną Babą; 1845—1847 
zrobiono głęboki otwór w Ciechocinku; 
1853 — 1860 prowadzono poszukiwania 
w Proszowskiem (Szczerbakowo 200 sążni 
głębokości); 1874— 1876 znowu prowa
dzono poszukiwania między Ciechocinkiem 
i granicą pruską,/ i w roku 1899—1900 
w majątku Bonary p. Karszo-Siedlewskie- 
go jeszcze raz zrobiono otwór do 1.009 m. 
głęb. Według p. Michalskiego rząd nie
miecki, rosyjski, Bank Polski i prywatne 
osoby włożyli dużo pracy i kapitału w te 
poczukiwania, których rezultatem jest 
znalezienie w kilku miejscowościach sła
bych solanek a pozatem otwarcie zakła
dów leczniczych, jak: Ciechocinek, Busk 
i Solec.

W swoim czasie p. Michalski wydał 
naukową krytykę tych poszukiwań, pod
kreślając, że brak dokładnej znajomości 
geologicznej Królestwa jest jedną z przy
czyn dotychczasowego nieokreślonego po
łożenia kwestji solnej w Królestwie. Nie
które nowe świdrowe otwory na południe 
od Bonarów w Brzeziu (około Nieszawy) 
i Wielcach (około Włooławka) wykryły, 
pokłady gipsu, miąższości do 80 m., znacz
nie przybliżonego do gipsu w Inowrocła
wiu i właśnie w tej okolicy należy przed- 
sięwziąść systematyczne i na geologicz
nych badaniach 'oparte poszukiwania soli. 
Na drugim krańcu Królestwa, w pasie 
nadwiślańskiego miocenu, opierając się 
na wyniku poszukiwań na Górnym Śląsku, 
radzi p. Michalski ssnkaó wklęśnięcia po

dłoża mioceńskiego, jako warunek nie
zbędny do powiększenia grubości utwo
rów mioceńskich. Właśnie ze wąględu 
na obecność takich wklęśnięć, wskazuje 
p. Michalski terytorjum Chmielnicko-Po- 
łanieokię, w którem z punktu geologicz
nego mogą znajdować się złoża soli w naj
pomyślniejszym razie podobne do złóż 
soli na Górnym Śląsku, t. j.  w postaci 
soczewek, o niewielkiej rozciągłośoi, tru
dnych do określenia.

Górnictwo i warzelnictwo solne ma 
w Galicji ośmiowiekową historję, a w sta
rych hałdach kopalń w Kałuszu, Lanczy- 
nie i Utoropowie znaleziono narzędzia 
człowieka neolitycznej epoki. W historji 
tego przemysłu zasługują na uwagę czasy 
Stefana Batorego. W r. 1576 przy ka
sacie wszystkich przywilejów i donacji, 
właściciele, t. j.  obywatele otrzymali pra
wo akcesji na wydobywanie z tych ziem 
płodów kopalnianych. Pierwszy król elek
cyjny Henryk Walezjusz w taki sposób 
kres położył prawu królewskiej regalji 
t. j .  prawu, z którego przy innych wa
runkach państwowych, jak w Niemczech, 
rozwija się górnioza swoboda. Zwrócenie 
prawa kopalń właścicielom ziemi miało 
najlepsze skutki. Galicyjski przemysł 
solny zaczął aaopatrywać w sól Śląsk, 
Morawy i inne strony. W 1773-im w cza
sie zaboru anstrjackiego, w Zachodniej 
Galicji w 68 okolicach istniały 22 saliny 
z roczną produkcją 570,000 centn. Od 
czasu wprowadzenia rządowego monopolu 
na sól t. j .  od roku 1854 znaczna ilość 
tych salin została zamknięta, i teraz rząd 
pozwala miejscowej ludności brać dla by
dła surowicą z tych starych salin. Takie 
stare szyby tych zakrytych salin można 
spotkać prawie że w każdej wsi wzdłuż 
Karpat w paśmie solonośnych i gipsono- 
śnych glin mioceńskich. Nie cały ten 
kompleks jest produktywny; złoża soli 
kamiennej Wieliczki i Bochni znajdują 
się w dolnej części tych utworów; złoża 
soli powiatu Drohobyskiego w Stebniku 
i Kałuszu są* więcej skomplikowane, ale 
prawdopodobnie należą też do dolnego 
piętra formacji.

We Wschodniej Galicji od Drohoby
cza do Kossowa są przeważnie tylko wa
rzelnie, źródła których pochodzą z nie
wielkiej głębokośoi od 10 do 50 m.; sól 
kamienna około Łycza znajduje się pra
wie przy samej powierzchni pod cienkim 
pokładem gliny i według p. Olszewskie
go sól Galicji Wschodniej może należeć 
do górnego piętra przekroju Wieliczki.

W tem klasycznem złożu soli mamy 
wyraźnie dwa ogniska; dolne warstwo
wane, wygięte w dość stromą antyklinalę 
i górne — niewarstwowane z wielkiemi 
bryłami soli „zielonej“, oznaczone przez 
prof. Niediwieckiego nazwą „solnego 
utworu bryłowego“. Sól kamienna uwar- 
stwowana występuje w trzech odmianach: 
sól szybikowa grubo ziarnista; sól spiżo
wa drobno krystaliczna i Ból zielona 
wielkokrystaliczna. Odkryta dotychczas 
miąższość warstwowanego utworu solne
go, którego spągu nie imamy, wynosi 
około 150 metr. Warstwy soli szybiko
wej i spiżowej, grubości do BO metr. są
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przekładane przez warstwy iłu i piaskow
ca solnego z płytami i soczewkami anhy
drytu i gipsu. W kolejnem. następstwie 
i uwarstwowaniu wszystkich składników 
utworu solnego niema prawidłowości; 
przejściem od soli spiżowej do piaskowca 
solnego jest t. z w. smulec. S ó l’stanowi 
około 1/3 części całego utworu solnego; 
niektóre grubsze pokłady soli ciągną się 
na długość przeszło jednego kilometra. 
Kopalnia soli rozciąga się pod samem 
miastem Wieliczką, zajmując do 3,6 kim. 
długości, przy szerokości około 800 m.; 
kopalnia jest podzielona na 7 poziomów 
od 60 (poz. Bona) dó 245 m. (poz. Re- 
gis). Znakomite kamery kopalni są to 
stare, teraz tylko podtrzymywane, odbu
dowy górnicze na olbrzymich bryłach soli 
w ogniwie utworu bryłowego, pośród 
solnego iłu, zwanego „hałdą“.

Kopalnia Bochni przechodzi pod sa
mym środkiem miasta; długość kopalni 
wynosi 3,5 kim. a szerokość około 200 m. 
Głębokość bardzo znaczna; 13 poziomów 
odbudowy jeden po drugim schodzi blizko 
do 413 m. głębokości. Utwór solny jest 
złożony z solnego iłu, anhydrytu w pły
tach o teksturze t. zw. trzewiowca i soli. 
Składy te są wyraźnie uwarstwowione 
i należą do dolnego poziomu Wieliczki, 
miąższość pokładów soli dochodzi do 3 m.

i niektóre z odbudowanych warstw sol
nych ciągną się na długości paruset me
trów; miąższość solnego utworu jest do 
300 m.

Saliny wielickie stanowiły od dawna 
własność „królewskiego stołu“, t. j .  na
leżały do osobistych dochodów królew
skich, zabezpieczających wiana królowych. 
Za czasów Ks. Warszawskiego kopalnie 
wielickie były wspólną własnością skarbu 
Księstwa i rządu austrjackiego. Roczna 
produkcja kopalń wielickich w połowie 
18 wieku wynosiła 600.004 centn.; za 
Ks. Warszawskiego wzrosła do maksy
malnej cyfry 1,700,000 centn.

Obecna produkcja wynosi około miljo- 
na centn.; produkcja w Bochni wynosi 
mniej więcej połowę wielickiej. Znaczna 
ilość soli otrzymuje się w postaci nie
czystej, następnie oczyszcza się w spe
cjalnej fabryce; czystej soli kamiennej 
rocznie otrzymuje się nie mniej jak  230 t. 
centn.

W roku 1913 otrzymano:
soli ziarnistej.............58.912 centn.

„ m letej.......................». 272.317 „
„ pokarmowej dla bydła 244.652 „
„ przemysłowej . . . 449.348 „

1.025.299 centn. 
na sumę 8.641.195 koron.

Na kopalnich Wieliczki i Bochni w roku

1913 pracowało . 2.096 robotników i 54 
dozorców i sztygarów. Sól na cele prze
mysłowe przerabia się w fabrykach sody 
w Szczakowej (Dąbrowa), w Borku Fa- 
lęckim koło Krakowa i w Gorlicach, Ja 
rosławiu, Nowym Sączu, Podgórzu i Tar
nowie. Największa fabryka solna jest 
w Borku Falęckim, eksportująca za gra
nicę większą część swojej produkcji (240 
tys. centn.). Istnieją też fabryki sody 
we wschodniej Galicji około Lwowa, Sta
nisławowa, Przemyśla, Sambora, Skeli 
i Tarnopola, które pracują tylko na soli 
Galicji Zachodniej.

We wschodniej Galicji w okręgach 
Drohobyskim i Stanisławowskim istnieją 
liczne saliny, z których 9 pracuje obe
cnie; jedne jak w Lacku, Drohobyczu, 
Bolechowie, Delatynie i Łanczynie na 
źródłach solnych, drugie jak w Stebniku, 
Kałuszu, Kossowie, i też w Lacku na 
rosołach w tak zw. sinkwerkach.

W kopalni Stebnik układ geologiczny 
wskazuje, że dolne poziomy warstwowane 
leżą na utworze solnym bryłowym. W  1873 r.. 
w kopalni znalezionó sól potasową (poli- 
galit).

Na warzelniach i salinach wschodniej 
Galicji w 1913 roku pracowało 1,433 
robotników przy 49 ^dozorcach.
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